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POZNAŃ, 11 sierpnia.

Gdyby parlament angielski nie po­
ruszał od czasu do czasu kwestyi żywotnych, in­
teresujących w najwyższym stopniu Europę, toby 
się świat albo wcale uic, albo mało co dowiedział 
z polityki, która zwykle starannie bywa ukrywa­
ną w tajnikach gabinetów, — a cóż dopiero mó­
wić o przyczynach, sprężynach tego wszyst­
kiego co się przed naszemi oczyma codziennie 
dzieje? To też dzisiaj wszelkie nowiny polity- 
czue rzucające jakieś światło na sytuacyę obecną 
ograniczają się na debatach, jakie się w czwar­
tek w obydwóch Izbach parlamentu toczyły. 
Telegraf zawiadamiający nas, że kierownik poli­
tyki angielskiej ważne zamierza dać w Izbie 
objaśnienia w kwestyi wschodniej, miał poniekąd 
słuszność, gdyż lord Beaconsficld wyjaśnił rze­
czywiście, o iłe dyskrecya w takich rzeczach ko­
nieczna na to dozwalała, stanowisko rządu an­
gielskiego wobec zawikłań na Wschodzie. Poli­
tyka Anglii, mówił prezydent ministrów, była 
jasno wyłuszczoną i z wytrwałością przeprowa­
dzoną. Kiedy wybuchła straszliwa wojna, oświad­
czył rząd, że pod pewnemi warunkami przestrze­
gać będzie ścisłą neutralność. Warunkiem było, 
aby interesa Anglii nie były na szwank nara­
żone. Rosya otrzymała zawiadomienie wyraźne 
i szczegółowe, jak rząd rozumie interesa angiel­
skie. Odpowiedź na to rządu rosyjskiego była 
pojednawcza i przyjacielska. Ztąd też rząd nie 
ma żadnego powodu wątpić, aby Rosya nie miała 
tych warunków uczciwie przestrzegać. Niech się 
zresztą stanie co chce, utrzymanie tych warun­
ków jest polityką angielską.—Wprawdzie w oś­
wiadczeniu tem nie ma wyszczególnionych wa­
runków, przy jakich obstawać zamyśla Anglia, 
nie ma punktu, któryby wskazywał na pewno 
czas, kiedy Anglia czynnie się wmięsza w spra­
wę wschodnią, ho to są tajemnice, których zdra­
dzać na szkodę państwa nie wolno, dość jest 
wiedzieć, że neutralność angielska ma oznaczone 
pewne i ścisłe granice. Odpowiedź pierwszego 
ministra z innej jeszcze strony na uwagę zasłu­
guje. Wykazuje ona, że chwilowo sytuacya w 
niczem się nie zmieniła, porozumienie pomiędzy 
Rosyą a Anglią chociaż wprawdzie negatywne 
niczem dotychczas nie zamącone a porozumienie 
to jest jedną z najgłówniejszych rękojmi euro­
pejskiego pokoju. Dzienniki angielskie Times, 
Standard, Daily News chwalą oświadcze­
nie lorda Beaconsfield. Daily Telegr. wypo­
wiada nadzieję, że polityka ministrów znajdzie 
poparcie w narodzie angielskim dodaje jednak 
groźbę, że rząd dźwigać będzie odpowiedzialność 
za skutki fałsz) wego ocenienia sytuacyi.

Z innych debat podnosimy jeszcze dwie waż- 
niejsze sprawy; jedna odnosi się ¡do stosunków,
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VIII.
Wedle zapowiedzi, Izrael nazajutrz ukazał 

się na folwarku dla odebrania owych 750 funtów 
komisowego. Wszakże zaledwie się ukazał na 
podwórzu, gdy usłyszał głos Grifiitha Williams, 
nawołujący z okien pierwszego piętra:

— Złodziej! złodziej! Brysiu dalej na niego.
Bryś był ulubionym psem właściciela Fol­

warku; był to duński doga, słynący bardziej 
jeszcze z siły i olbrzymich kształtów, aniżeli 
z piękności. Izrael obejrzał się żywo w około, 
szukając środków obrony. Tuż opodal znajdo­
wała się sztucznie z kamieni ułożona skała, 
czyżby z niej nie mógł wyrwać jakiego odłamu. 
W młodych latach słynął z nadzwyczajnej siły 
i zręczności w ćwiczeniach ciała. Licząc tedy 
na dawną moc swoję, szarpnął za granit, i mimo 
cementu, dość wielką wyrwał bryłę kamienną, 
poczem niby z maczugą, stanął wbec straszliwego 
napastnika.

Poszczuty głosem swego pana Bryś rzucił 
się naprzód; Izrael czekał nań spokojny i blady 
jak śmierć, która zdawała się nań czychać.

jakie pomiędzy mocarstwami isnieją, druga do­
tyczy kwestyi indyjskiej, która pośrednio może 
w przyszłości wiązać ręce i krzyżować plany 
Anglii. Na odnośne interpelacye deputowanego 
Montagn w pierwszej sprawie, odpowiedział Bour- 
ke, że pomiędzy augielskim a austryackim rzą­
dem- nie toczyły się żadne rokowania względem 
zamierzonego przez Austryą uruchomienia w ra­
zie gdyby Rumunia lub ¡Serbia wzi jy udział w 
wojnie, albo gdyby wojska rosyjskie wkroc.yły 
do Serbii. Co się tyczy jakowych układów po­
między carem moskiewskim a sułtanem, rząd nie 
otrzymał żadnych o tern wiadomości, i dla tego 
nie mógł protestować, Tak samo nic nio 
wie, aby austryacki rząd miał się w tej sprawie 
znosić z cesarzem rosyjskim i Fortą. Oświad­
czenia te uzupełniamy jeszcze doniesieniem K ö 1- 
nische Ztg, o zawiadomieniu Porty przez au­
stryacki rząd, iż Rosya żadnego przedstawienia 
względem Serbii nie czyniła i że stanowisko 
Austryi wobec Serbii w niczem się nie zmieniło 
— a na podstawie tych wiadomości możemy wy­
kombinować, że się w stosunkach wzajemnych 
mocarstw nic nie zmieniło, że sytuacya jest taka 
sama jak na początku wojny i że wszystkie do­
tychczasowe pogłoski o rwaniu się pokoju euro­
pejskiego na wszystkie strony były nieuzasa­
dnione.

W kwestyi indyjskiej zabrał głos 
deputowany Dnft' i zwrócił uwagę Izby na zmia­
nę polityki przeciw państwom, na zachód od 
Indusu położonym. Podsekretarz stanu dla In- 
dyi, lord Hamilton oświadczył, że rząd polityki 
swej w zasadzie bynajmniej nie zmienił, jedynie 
w metodzie nastąpiła zmiana bez zrzeczenia się 
jednakże zasady powstrzymywania się od wszel­
kiego niepotrzebnego mięszania się w sprawy we- 
wnętrzno państw ościennych. Rząd uczynił, co 
mógł, ażeby przywrócić przyjazne stosunki z re­
gentami tych krajów. Zakus inwazyjny do In­
dyi jest na wiele lat nieprawdopodobny. Tym­
czasem mogłyby szczepy w okręgach nadgrani­
cznych które przez obce intrygi tak bardzo wzburzone 
zostały, spowodować wielkie obawy. Harting- 
t o n wypowiada oczekiwanie, że rząd nie zaadop­
tuje polityki interwencyjnej, ażeby powstrzymać 
posuwanie się Rosyi w Azyi środkowej. — Kan­
clerz skarbu N o r t h c o t e oświadczył, iż zdaniem 
jego najlepszą polityką Anglii w Indyach jest 
wzmocnić się w obrębie własnych swoich granic 
przez ulepszenie administracyi i położenia lu­
dności, tudzież przez pozyskanie sobie miłości 
ludów i zaufania, że dobrze administrować bę­
dzie dochodami i zrobi wszystko, ażeby uzupeł­
nić komunikacye wewnątrz kraju. Pomimo że 
rząd, tak zakończył Northcote swe wywody, nie 
obawia się żadnej zaczepki na granicach Indyi, 
to jednakże wystrzegać się mu należy wszy­
stkiego, coby zaufanie i lojalność ludności owych

W prawej ręce trzymał kamień, lewa zaś, na pół 
rozemknięta, gotowała się do wstrzymania zapędu 
nieprzyjaciela. W tej chwili był ou uosobieniem 
siły fizycznej, podwojonej siłą woli i energią ducha. 
W chwili, gdy pies na niego się rzucił; Izrael 
ogłuszył go uderzeniem w głowę: poczem nie 
dając rozjuszonej bestyi czasu przyjścia do 
siebie, uchwycił ją za gardło i w żelaznej po­
wstrzymał ręce, jednocześnie co siły tłukąc ka­
mieniem w głowę.

— Griffith Williams wszystko to widział 
z balkonu.

— Nędzniku! zaryknął. Puść psa! czy 
mnie słyszysz ?

Izrael odrzucił tylko niepotrzebny mu już 
kamień, aby obu rękoma dusić gardło chrapią­
cego Brysia.

Na widok męki ulubieńca, Griffith Williams 
zbiegł na dół i chciał go jeszcze ratować. 
Zastał Izraela w tej samej postawie, z tą tylko 
różnicą, iż przykląkł, aby silniej jeszcze dusić 
przeciwnika. Ni okiem, ni myślą nie odbiegał 
ani na chwilę pogromionego wroga. Słysząc 
zbliżające się kroki, odwrócił się przelotnie i zo­
baczył nadchodzącego właściciela. Wtedy pow­
stał zwolna, nit wypuszczając psa z ręki, 
odrazu skoczył nań całą ciężkością i złamał 
grzbiet dzikiego napastnika.

— Czyś ty człowiekiem, czy szatanem ? 
zapytał Griffith głosem, w którym brzmiały 
zarazem ^wstręt, nienawiść i trwoga.

— Zależy od sposobu, w jaki się ze mną 
obchodzą.

— Po co tn przychodzisz?

okolic zachwiać mogło. Zmiana polityki tej 
w duchu rewolucyjnym nie nastąpiła.

Ze Lwowa dowiaduje się Presse, że 
polieya odbyła wczoraj u czterdziestu osób re- 
wizyą domową, z których wielu przyaresztowano. 
Podług doniesień dzienników lwowskich, tak 
pisze Presse, chodzi tn o werbowanie młodzieży 
polskiej do walki przeciw Rosyi. Nie przypu­
szczamy nawet, aby w narodzie polskim po 
tylu doświadczeniach ciężkich mogli się znaleść 
jeszcze szaleńcy, którzyby dzisiaj chcieli się od­
ważyć na jakiś rodzaj powstańczej agitacyi. Dla 
tego zanim nas dojdą wiadomości ze źródeł 
wiaro godniejszych, wstrzymujemy się od wszel­
kich uwag.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Warszawa, 8 sierpnia.
□ Ostatnie zwycięztwa tureckiej armii od­

działały nadzwyczaj niepokojąco na tutejsze sfery 
rosyjskie. Wobec dokładnych wiadomości, jakie 
przyszły do nas z zagranicy drogą ustną lub za 
pomocą przemycanych dzienników, niepodobna, 
jest rządowi ani jego cenzurze drukować zwy- 
cięzkich biuletynów- o zginięciu jednego history­
cznego kozaka i ranieniu konia.-... Donoszą też 
tu z Petersburga i Moskwy o silnem wzburzeniu 
umysłów, do czego niepomału przyczynia się 
dziennikarstwo rosyjskie, które od pewnego cza­
su co raz silniejsze opozycyjne stanowisko zaj­
muje względem rządu. W sferach dobrze poin­
formowanych opowiadają o nagłem zasłabnięciu 
cesarza Aleksandra, które pomimo ’woli przypo­
mina los nieboszczyka Mikołaja podczas tak na­
zwanej v ojńy krymskiej.... Raptowne powołanie 
tutejszego konsula angielskiego do Londynu, 
chociaż może i nie ma ono związku bezpośred­
niego z polityką — nie małą jednak zrobiło 
sensacyą; jednocześnie prawie wyjechał na dłuż­
szy urlop konsul francuzki w Warszawie, baron 
Finot, do Paryża, człowiek dobrze tu widziany 
przez Polaków, przebywający oddawna w naszem 
mieście i odznaczający się zawsze cywilną od­
wagą wobec Moskali. Od paru tygodni polieya 
tutejsza zw-raca pilną uwagę na poddanych au- 
stryackich, przebywających w Warszawie, wzywa 
ich do cyrkułów policyjnych, lub do biura 
oberpolicmajstra, i ściąga z nich szczegółowe 
protokóły, wywiadując się, co robią, czem 
się zajmują i jakie posiadają fundusze. Z tego 
powodu były już zażalenia do “tutejszego konsu­
latu austryackiego, ale przedstawiciel Austryi 
w Warszawie nie wystąpił jeszcze przeciw tej 
szczególnej opiece władz rosyjskich nad austrya- 
ckimi obywatelami....

W tych dniach administrator archidyecezyi 
warszawskiej ksiądz Zwoliński, mieszkający na

— Sądziłem, że ludzie uczciwi nie pozby­
wają się wierzycieli, ale dotrzymują słowa.

— Ja żadnej obietnicy nie dałem.
— Wiedziałem, że się nie chętnie zobowią- 

żesz słowem. Dla tego sam ułożyłem formułkę, 
którą przecież podpisałeś bez oporu.

— I cóż ztąd ? spytał Griffith roz- 
wścieklony.

— Odbiorę zaraz 750 funtów komisowego. 
— A jeżeli odmówię?
— Odmówić niepodobna.
Zaśmiał się Griffith szyderczo.
— Niepodobna, powtórzył Izrael w własnym 

twym nawet interesie. Niech pan pamiętać 
zechce, że mu nigdy na dobre nie wyszedł opór 
przeciw mej woli. Posłuchaj dziś rad rozsądku. 
Przypomnij sobie, iż z początku dobre tylko 
dawałem ci rady. Gdybyś był zechciał, kopal­
nia byłaby dotąd twoją i przynosiłaby wielkie 
dochody; zląkłeś się niepotrzebnie, przesadzając 
sobie niebezpieczeństwo i trudności....

— Nie dość ci było mnie okradać, jeszcze 
lżyć mnie przychodzisz! jakże długo zamyślasz 
w podobny sposób mi urągać?

— Bronię się sam, nie urągam nikomu, 
a bronić się muszę, boć przed chwilą obciąłeś, 
aby mnie twe psy rozszarpały, teraz zaś próbu­
jesz, ażali ci się uda długi twoje zaprzeczyć. 
Musisz jednak inaczej się układać z właścicielem 
trzeciej części kopalni.

— Ty ? właścicielem ?
— Zasłużyłem sobie uczciwie na ten 

udział w kupnie p. Jozyaszowej. Otrzymałeś za 
kopalnią 15,000 funtów, ona gotową była iicy-

Pradze, był wzywany, do hrabiego Kotzebue i 
długą miał z nim konferencyą. Przedmiotem 
tej konferencyi miało być, podobno, zakomuni­
kowanie księdzu Zwolińskiemu, aby warszawskie 
duchowieństwo katolickie z własnej iuicyatywy 
odprawiło nabożeństwo w kościołach na uprosze­
nie u Boga pomyślności dla oręża rosyjskiego — 
i aby przykładem swoim pobudził do takiej ma- 
nifestacyi całe duchowieństwo Kongresówki. Wia­
domą jest rzeczą, że propozycye władz moskiew­
skich są kategorycznym rozkazem — dowiodły 
jednak ostatnie czasy, że duchowieństwo tutejsze 
umie zachować swoję goduość i niezależność ka­
płańską i wtedy tylko przystępuje do podobnego 
rodzaju przymuszonych owacyi, gdy odbierze wy­
raźny rozkaz.

Niedość, że męczą tu nas, niby dobrowol­
nemu a w rzeczywistości przymusowemi i to 
gwałtownie, składkami na rannych „wojowników 
rosyjskich,“ ale na dobitkę chodzą pogłoski nie- 
pozbawione prawdopodobieństwa, że z powodu 
wojny wschodniej nałożony zostanie podatek na 
wszystkich mieszkańców bez wyjątku, który się 
będzie nazywał wschodnim podatkie m. 
System opodatkowania w Rosyi jest znowu taki, 
że jak jaki podatek wprowadzą, to choć przy­
czyna jego oddawna zniknie, podatek jednak 
ciągle istnieje; tak np. po 1831 roku zaprowa­
dzono podatek na wybudowanie cytadeli warsza­
wskiej. Cytadela Bóg wie kiedy już wybudowaną 
została a miała czas pożreć tysiące męczenników, 
a Warszawa ciągle płaci podatek na wybudowa­
nie cytadeli.

Cenzura warszawska, która przez pewien 
czas pozwalała tutejszym dziennikom swobodniej 
traktować sprawy niemieckie, naraz wzięła znowu 
Niemców w opiekę : wykreśla wszelkie jaskrawsze 
ustępy, dotyczące polityki księcia Bismarcka. 
Tutejsze nawet kółko rosyjskie, idąc za przykła­
dem Moskwy i Petersburga, ma także wysłać ja­
kiś upominek dla cesarza Wilhelma i kanclerza 
niemieckiego. Temu ostatniemu mają podobno 
damy rosyjskie wysłać od siebie bogate album 
ze swojemi fotografiami, że zaś tutejsze damy 
rosyjskie są prawie wszystkie stare i brzydkie, 
nie zrobią tedy estetycznej przyjemności żela­
znemu księciu, któremu polityka nie prze­
szkadza mieć dobrego gustu....

Z nowości artystycznych należy zanotować, 
że w tutejszym latowym rządowym teatrze dawano 
jednoaktową komedyą Kraszewskiego p. t. „Sło­
miana wdowa,“ która się powszechnie podobała, 
i żart dramatyczny p. Derynga pod tytułem: 
„Z życia artysty,“ który okazał, się istotnym 
żartem, bo nie ma w nim ani talentu, ani 
dowcipu, ani nawet śladów autorskiej roboty....

Kraliów, 9 sierpnia.
(f) Sejm został otwarty wczoraj mową no-

tować aż do 22,500 funtów. Dla mnie tedy
czystego zysku zostało....

— I bezczelność posuwasz aż do chwale­
nia się z tego ’ przedemną ! przerwał Griffith 
w najwyższem uniesieniu. Łotr z ciebie nik­
czemny !...

— Ostrożnie, mój panie! nie godzi się w ten 
sposób ludzi gnębić.

I rozeszli się, zamieniając spojrzenia złowro­
gie pełne groźby i nienawiści.

— Możesz jednak się spodziewać, że ci tego 
płazem nie puszczę i to wobec świadków. Jeżeli 
zaś komisowego ci się zachciewa, to spróbuj 
tylko wydrzeć mi owę sumę! radzę ci wrócić 
po nią!

Zaślepiony szalonym gniewem, Griffith Wil­
liams nie zastanowił się, że podpis jego, dobro­
wolnie położony pod listem własnoręcznym, 
usprawiedliwiał pretensye Izraela. Trybunał ska­
za! go na wypłacenie całej sumy 750 funtów. 
Mścił się, rozgłaszając, iż były zawiadowca dzia­
łał z wyraźną złą wiarą, że uczciwi ludzie po­
winni go napiętnować wzgardą i oburzeniem. 
Wtedy Izrael oskarżył go o obrazę własnego ho­
noru, a wygrawszy sprawę, poniżył przeciwnika, 
odmawiając przyjęcia grzywien, na jakie sąd 
skazał Grifiitha Williams. Szło mu tylko 
o obronę swój krzywdy i ustalenie swéj dobrej 
sławy.

Nie dziw tedy,. >że Griffith Williams, tyle- 
krotnic upokorzony, do żywego czuł się dotknię­
tym .i tern większą pałał żądzą zemsty, im tru­
dniej mu przychodziło nią swego wroga do­
ścignąć.



wego marszałka, którą zapewne macie już w ca­
łej osnowie. Ważności jój dodaje cliwila, w któ­
rej została wypowiedzianą.

Wiadomo bowiem, jak silnie wypadki wscho­
dnie oddziaływają na stan umysłów, jak pokątna 
agitacya krząta się podsycana obcemi wpływami, 
jak dziennikarstwo zwłaszcza lwowskie w sojuszu 
z Dziennikiem Poznańskim stara się 
bałamucić umysły i podniecać do jakiegoś nieo­
kreślonego działania, a przy każdej sposobności 
stara się osłabić powagę legalnych reprezentacyi 
i organów. Ferment ten w przededniu otwarcia 
sejmu doszedł we Lwowie do punktu kulminacyj­
nego. Zwołano wielki mityng na ratusz wzorem 
tych, jakie zgromadza jen. Klapka w Węgrzech, 
i od niego też zapożyczono programu rezolucyi, 
będących czystóm powtórzeniem rezolucyi pe- 
szteńskich. Dziwić się przychodzi, że przecież 
nie zdobyto się na oryginalną myśl, któraby le­
piej odpowiadała, jeśli nie potrzebie politycznej, 
to uczuciom narodowym i stanowisku polskiemu. 
Cóż bowiem ma za znaczenie na mityngu lwo­
wskim rezolucya z wyrażeniem oburzenia na okru­
cieństwa wykonywane przez Rosyan na mahome­
tanach, to wygląda na ironią wobec stokroć wię­
kszych okrucieństw, jakie Rosyanie ciągle wyko­
nywają bez wojny na Polakach i ruskich unitach. 
Równie śmiesznie brzmi druga rezolucya peszteń- 
ska we Lwowie przeciw rozszerzeniu się Rosyi 
na Wschodzie i to nazajutrz po klęsce rosyjskiej 
za Bałkanem. Pomimo, że wszystkie mityngi za 
Turcyą w Węgrzech, lub ża Rosyą w krajach 
słowiańskich Austryi odbywają się bez prze­
szkody — policya we Lwowie interweniowała, 
lecz już trochę za późno. Rezolucye odczytał 
z balkonu p. Groman, równie jak cały szereg te­
legramów z różnych miasteczek galicyjskich 
z oświadczeniem przystąpienia do uchwał mi­
tyngu, kiedy komisarz policyi wezwał przewo­
dniczącego do zamknięcia zebrania. Wzniosły 
się wtenczas okrzyki: precz z Moskwą! niech 
źyje Polska! wśród których zebranie się rozeszło. 
Zaiste bolesna to parodya, te rezolucye i okrzyki 
w takich jak dzisiejsze warunkach. Zabawka to 
szkodliwa i niegodna w narodzie, który raz prze­
cie dojść był powinien do panowania nad swoją 
uczuciowością i krewkością, do rozwagi i spokoj­
nego stanowiska jedynie odpowiedniego w naszem 
położeniu.

Aby głos sejmu miał większą doniosłość po­
trzeba, aby hałasy ustały. Niestety podtrzymują 
je dwa dzienniki lwowskie i używają w celu na.- 
cisku na sejm nowego 'środka, petycyi. Petyeya 
ta równie niedorzeczna, co owe rezolucye mi­
tyngu, powołuje sejm, aby podniósł w adresie 
kwestyą polską. Mam podstawę do mniemania, 
że sejm petycyi nie przyjmie i nie przypuści 
rozpraw nad nią, byłby to bowiem pierwszy 
krok abdykacyi przed ulicą i przed, powiedzmy 
prawdę, konspiracyą.

Czy sejm winien się odezwać do korony 
w takich warunkach łub nie, czy miał się trzy­
mać dalej taktyki milczenia, jaką kierowała się 
delegacya nasza w Wiedniu, - skoro istotnie nie 
ma dziś podstawy do postawienia skutecznego 
tej kwestyi — czy mimo tego winien powie­
dzieć spokojne słowo, określające stanowisko pol­
skie wobec monarchy i ze względu na ogólną 
sytuacyą — oto pytanie główne, dzielące wielu 
posłów. Przeważało jednak zdanie potrzeby 
adresu nawet pomiędzy najbardziej umiarkowa­
nymi i właśnie postawienia go przez konserwa­
tystów, aby ubiedz wyskok gorących. Krążyły 
nawet przed zebraniem sejmu i tu i we Lwowie 
liczne projekta adresu, a wszystkie, które znamy, 
dotykały polityki zagranicznej, wszelako w du­
chu pamiętnych słów „przy Tobie NPanie 
stoimy i stać chcemy“, ezyli afirmacyi polityki 
polsko-austryackiej.

Dziś telegram donosi, że myśl adresu zo­
stała jednogłośnie przyjętą na naradach Koła, 
i że ma dotyczący wniosek postawić p. Grochoi-

Nawinęła mu się niespodziana sposobność 
pofolgowania swej nienawiści. Przechadzał się 
pewnego dnia samotnie w lasach Brynuantu. 
Uciekł tam pod pozorem schronienia się przed 
upałem a w istocie zaś aby schronić się przed spoj­
rzeniami sług swoich, w których czytał skryte 
szyderstwa. Las o tej porze zupełnie był wy­
ludnionym. Dawniej Grifiith byłby rozkoszował 
w tej ciszy i cieniach. Atoli dziś jedna tylko 
myśl go zajmowała, przesłaniając mu nawet 
piękne obrazy przyrody. Szydercza twarz Izra­
ela w wyobraźni jego rosła w nim jak postać 
owego potężnego geniusza z „Nocy arabskich,“ 
a ogarniając świat cały, nawet błękit niebios inn 
zakrywała.

Chodził po lesie na przemian i siadał pod 
wpływem gorączkowego stanu swój duszy, szu­
kając daremnie rozwiązania nękającego go pro­
blematu. Czyżby mu się nie mogło udać Izra­
ela na własnym pobić gruncie? Odkupić ko­
palnią i przeciwnika z niej wypędzić. W tym 
celu gotów był i połowę majątku poświęcić. Ależ 
jak tu przystąpić do rzeczy.

W tej chwili okrzyk wesoły, srebrzysty, 
odbił się o jego ucho. Podniósł głowę. Okrzyk 
ten, wyraźnie służący za hasło nawołujące, po­
wtórzył sie coraz bliżej kilkakrotnie. Świeży 
głosik dziecięcy wnet mu odpowiedział: „Jestem, 
jestem Dawidzie“ nabrzmiało po lesie, a radosne 
śmiechy wnet potem zbudziły echa cienistej gę­
stwiny.

Griffitłi uczuł jak mu krew uderzyła do 
głowy na widok własnej- córecki Netty, która 
uginała się pod snopami leśnych kwiatów, scho-

ski. Rzecz przeto już w zasadzie rozstrzy­
gnięta — lecz teraz przedstawi się największa 
trudność a i nie małe niebezpieczeństwo, zwła­
szcza, że przejście właściwej miary, choćby na 
krok jeden, już nie tylko dla sejmu i kraju, ale 
dla sprawy, o którą chodzi, szkodliweby pocią­
gnąć musiało następstwa.

W sejmie jest około 70 nowych posłów, 
z których znaczna część w najlepszej chęci bę­
dzie pragnęła popisać się swoim miden- 
s p o e c b. Rozprawy zaś adresowe, uważane zwy­
kle za komentarz adresu, dadzą miarę rozdziału 
stronnictw i umysłu politycznego.

Mowa nowego marszałka mieści wiele pię­
knych ustępów i programowych myśli. Spodzie­
wać się należy, że dobre i uśmierzające wywoła 
wrażenie. Koło poselskie zorganizowało się na 
nowo, co było rzeczą konieczną, pomimo, że so­
lidarność nie może tak obowiązywać, jak da­
wniej, skoro po stronie naszej jest bezwzględna 
większość. Potrzeba jednak przedwstępnego po­
rozumienia, zwłaszcza wobec położenia tak na­
prężonego i trudnych a niebezpiecznych do roz­
strzygnięta zagadnień.

V

Praga czeska, 9 sierpnia.- 
(X. X.) Wieści o klęsk,-¡eh, jakie poniosły 

wojska rosyjskie, znacznie tu osłabiły zapał dla 
Rosyi. W rozmowie potocznej coraz częściej sły­
szeć teraz zdauie, że dotąd panowały tu przesa­
dne zdania o potędze Rosyi. Spodziewano się 
przechadzki do Carogrodu, zgniecenia ' wojsk tu­
reckich, czynów zaćmiewających najświetniejsze 
karty dziejów wojennych itd. Tymczasem Turcy 
zupełnie tak się obchodzą z wojskiem rosyjskiem, 
jak w roku zeszłym z milicyą serbską. Czy nie 
dość powodów, aby się zrzec rozmaitych złudzeń? 
Jednakże w dziennikach czeskich dotąd ta struna 
zwątpienia tylko lekko dotknięta. N. p. N a r o- 
dni Listy, odznaczające się stałem uwielbie­
niem dla Rosyi, jak stara gwardya, która umiera, 
lecz nie poddaje się, przemawiają dziś jeszcze 
o Rosyi, jak o pierwszej potędze w Europie.

„Rosyjski władzca i rosyjski naród — 
oświadczają Narodni Listy — zdecydowani 
toczyć wojnę dopóty, dopóki nie osięgną celu za­
mierzonego. Nad trupem każdego żołnierza ro­
syjskiego stanie dziesięciu nowych, jedna niefor­
tunna wyprawa wojenna naprawi się drugą. To 
jednak pewna, że w nowej wojnie Rosya nie 
uwzględni już życzeń „neutralnego“ sąsiada, który 
w tyle uzbraja się i stawia warunki, które stały 
się powodem ostatnich kłopotów na widowni 
wojny. Jeżeli się nie uda plan Gorczakowa, na­
tenczas przyjdzie kolej na plan F ad aj e w a.“ 

Jak wiadomo, Fadajew, kolega Czerniajewa, 
w jednej z swych licznych broszur twierdzi, że 
droga do Carogrodu wiedzie przez Wiedeń. Czyli 
innemi słowy, że Rosya powinna się zabrać naj­
przód do zdobycia Austryi, a dopiero następnie 
sięgnąć po Carogród. Dotąd groźba ta jenerała 
rosyjskiego brzmiała trochę niepokojąco. Do­
tychczasowe wypadki wojenne w Bułgaryi oka­
zały, że milionowe wojsko rosyjskie istnieje do­
piero w teoryi, a że rzeczywiście istniejące pułki, 
jeżeli nie ustępują innym pułkom europejskim, 
nie przewyższają ich jednak o tyle pod wzglę­
dem męztwa, aby można z pewnością zwycięztwa 
rzucić się na Anstryą. To też powyższe przypu­
szczenie Naród nich Listów dziś brzmi nieco 
zabawnie.

Natomiast bardzo chłodno rzecz sądzi Poseł 
z Prali y. Rosya, — powiada ten dziennik, tak 
wielkie trudności napotyka w walce z samą Tur- 
cyą; dajmy na to, aby Turcya, jak w wojnie 
krymskiej znalazła sprzymierzeńców, a ostate­
czny wynik byłby równie nieszczęśliwy, jak wten­
czas. W każdym razie po obecnej wojnie Rosya 
znowu będzie ni usiała przez lat kilkanaście zbie­
rać siły nowe. „To wszystko tak jasne, że nie 
mogą się dłużej łudzić koła, które u nas były 
zdania, że pobicie Turków i oswobodzenie Buł-

wał się za krzak jałowcowy, aby ztamtąd widzieć, 
co ona tu robi.

Dawid ze swojej strony nadbiegał ku ulu­
bionej towarzyszce igraszek dziecięcych. Za zbli­
żeniem się chłopca zazdrosne oko Griffitha za­
uważyło, jak ślicznie wyglądał. Fani Moor z ma­
cierzyńską dumą ubrała go tej właśnie uiedzieli 
w strój świąteczny i staranny, co dopiero zro­
biony przez najlepszego krawca w okolicy. Czy 
zmiana w własnem położeniu, czy radość spot­
kania Netty tak dziś rozpromienia oblicze mło­
dziana? Grifiith porównał jego obecną fizyono- 
mią ze smutną twarzą, jaką niedawno w kopalni 
był uderzony, i ztąd uczuł nową do Izraela nie­
nawiść.

— Kochana moja Netty, r/ołał zdaleka 
Dawid. Gdzie się ukrywasz ? Od godziny cze­
kam tu napróżno.

— Otóż mama mnie nie chciała puścić, 
mówiąc, że się boi gniewu papy. Na to zaczę­
łam płakać i daremnie mnie mama próbowała 
ukoić, nawołując do rozsądku. Ale ja rozsądną 
być wie chciałam, lecz w końcu mama ustąpiła 
i pozwoliła po dawnemu się z tobą bawić. Tylko 
oddawszy ci zebrane kwiaty, mam czemprędzej 
wracać i to bez ciebie.

— Odprowadzić cię jednak muszę.
I podjął; koszyk pełen kwiecistego plonu, 

a biorąc się za ręce nie od razu zwrócili kroki 
swe ko domowi, tylko po dawnemu jęli się błą­
kać po lesie. Dawid odkrył gniazdko w pobliżu, 
dalej widział pierwsze róże polne i clicial dla 
małej przyjaciółki wonny uwić wieniec.

garyi wywrze wpływ stanowczy na stósunki au- 
stryackie, a zwłaszcza nasze czeskie, i którzy 
mówili już o prymacie Słowian. Mówić o nim 
łatwo, a gdyby się dał wmówić i nie musiał być 
zasłngiwauym czynami, dawno bylibyśmy wy­
dziedziczyli Niemców. Po klęsce pod Piewną 
w tych kołach czeskich poczyna świtać, że od­
dawano się złudzeniom, a ufność ich w Rosyą 
zaczyna słabnieć, a nawet zmieniać się w nie- 
pr/ychylność.“ Dalej Poseł ostrzega przed 
liczeniem na zagraniczne stósunki i katastrofy 
i radzi oddać się pracy domowej.

W niedzielę dokonanem zostało pojednanie 
się „Starych“ i „Młodych“ w stowarzyszeniu, 
które z składek publicznych wystawiło monu­
mentalny gmach teatru narodowego nad 
Mołdawą. Dotychczasowy prezes dr. Sladkowski 
ustąpił, a w miejsce jego wybrano dr. Riegora, 
W ściślejszóm przedwyborczóm zgromadzeniu był 
on zaproponował na tę godność księcia Jerzego 
Lobkowica, większość jednakże oświadczyła się 
przeciwko temu kandydatowi. Zastanawia, że 
także prof. Zeithamer nie został wybranym do 
komitetu. Teatrem czeskim od dwóch łat, t. j. 
od chwili gdy wydział krajowy udzielił koncesyą 
„Młodym“, kierował były dyrektor teatru nie­
mieckiego p. Virsing, znakomitość w swoim za­
wodzie, ale nie umiejący nic a nic po czesku. 
W skutek złączenia się komitetów „Starych“ 
i „Młodych“, p. Virsing ustąpił, a zarządza tym­
czasowo teatrem młody adwokat dr. Dasek, oże­
niony z Polką.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przeti SSalkauem. Jakoby na prze­

kor rozgorączkowanym umysłom, które z niecier­
pliwością ważnych oczekują nowin wojennych, nie 
podają nam dzisiejsze telegramy żadnych zgoła 
doniesień z teatru wojny. Jedyną ważniejszą 
wiadoinościę, stojącą niejako w stosunku do chwi­
lowej sytuacyi wojennej, jest to, iż car Aleksan­
der, jak telegrafują pod dniem 10 brn. z Buka­
resztu do P o 1 i t. Corr., odroczył swój wyjazd 
do armii carewicza. Widać, że niebezpieczeństwo, 
wynikłe skutkiem klęski pod Piewną, dotąd nie 
minęło, kiedy car Aleksander, czyniący, jak każdy 
antokrata, zaleźnem dobro kraju od bezpieczeń­
stwa swej własnej osoby, uważa za stósowne nie 
wyjeżdżać na pole walki.

Do wspomnianego powyżej pisma donoszą 
dalej, iż jenerał Zimmermann rozbił obóz swój 
w dobrze obwarowanej pozycyi pod Czernowodą 
i że tylko część jego wojska połączyła się z głó­
wną armią. Moskale w Dobruczy mają być do­
tąd panami kolei, wiodącej z Medżidżie do Czer- 
nowody, gdzie regularny odbywa się ruch komu­
nikacyjny. W Kustendży kilka dotąd stoi puł­
ków z artyleryą, Wczoraj otrzymała Kol. Z tg 
telegram z Londynu Daily Telegraph, iż 
w dniu 7 buj. mieli Moskale uderzyć na stano­
wiska Osmana baszy pomiędzy Piewną a Łowa- 
czem. Walkę, jak opiewa telegram — toczono 
z wielką zaciętością przez dzień cały, aż w końcu 
Osman basza uderzył na Moskali i odparł ich na 
całej linii bojowej. Straty po obu stronach miały 
być bardzo wielkie. Z Carogrodu znów otrzymał 
N. W. Tageblatt wiadomość, iż armia moskie­
wska miała ponownie w dniu 9 bm. uderzyć na 
stanowiska tureckie pod Piewną, gdzie wielka 
wywiązała się bitwa, o której wypadku nie na­
deszły dotąd szczegóły. O obu tych wielkich ba­
taliach nie wspominają ani słowem dzisiejsze te­
legramy. Jakkolwiek spodziewać się możemy już 
w tych dniach doniesienia o rozpoczętych bojach 
pod Piewną, nie sądzimy wszakże, aby armia mo­
skiewska czuła się już dziś do tyła na siłach, 
iżby zdołała uderzyć na Plewnę. Za to wiaro- 
godniejszem widzi się nam być dzisiejsze donie­
sienie Neue W. Tageblatt z Szumli z dnia 
10 b. m., iż rekonesans Osmana baszy dotarł do

Biedne dzieci! Trwoga, jaka się wyraziła 
na ich twarzach, gdy niespodzianie ujrzeli wy­
chylającą się z za drzew postać p. Griffitha, naj­
twardsze byłaby zmiękczyła serce. W każdej 
innej okoliczności Griffith, który w gruncie nie 
był wcale srogim, byłby ramiona swe otworzył 
delikwentom. Atoli słowa Netty w duszy jego 
straszne obudziły podejrzenie, a nienawiść do 
Izraela wzrosła w tej chwili aż do szaleństwa. 
Pani Williams przyjmowała w domu swoim Da­
wida, przyjaźniła się od dzieciństwa z jego ma­
tką. Może się porozumiały, aby zgotować i sko­
jarzyć kiedyś związek małżeński pomiędzy dzie­
ćmi swemi, związek ohydny, wstrętny córki Grif­
fitha Williams z synem śmiertelnego wroga.

Wywijając laseczką, którą trzymał w ręku, 
przybliżył się Grifiith do drżących dzieci.

— Rzuć mi te kwiaty! krzyknął na Da­
wida.

— Ależ Netty mi je dała, wyjąkał chło­
piec, nie chcący rozstać się z darem towarzyszki.

— Rzuć mi te kwiaty! powtórzył Griffith 
jeszcze głośniej. )

— Dawidzie, mój najdroższy, rzuć jd, wtrą­
ciła niewinnie Netty, nie domyślając się wcale, 
iż przez te czułe wyrazy rozogni jeszcze bardziej 
gniew ojcowski.

Dawid jeszcze się wahał. W tem laseczka 
świsnęła po jego piecach. Krzyknął boleśnie, 
Netty szlochać poczęła. Pono uniesienia łago­
dnych charakterów najprędzej do szaleństwa do­
chodzą. Raz zapomniawszy się w taki sposób, 
Griffith Williams nie umiał już hamować swego 
gniewu. Rzucił się na Dawida, i jak nieprzy-

Nikopolu i wziął do niewoli kilku żołnierzy ru­
muńskich i że Turcy, odparłszy Moskali w dniu 

b.m Kowaczu, sparaliżowali plan ich i chęć 
obejścia południowej flanki armii Osmana baszy.
Zapisujemy w końcu dzisiejszych małoznacznych 
doniesień telegraficznych, iż armia rumuńska, we­
dług relacyi Pol. Corr„ liczy przeszło 35,000 
żołnierza i minister-prezydent rumuński Bratiano 
znajduje się w tej chwili w głównej kwaterze 
cara Aleksandra w Prateszti.

Wykazuje się dziś coraz widoczniej, iż gdy­
by Osman basza, pobiwszy Mcskali pod Piewną, 
był ich ścigał, byłby nie małą odniósł korzyść 
z swego zwycięztwa, byłby mógł bez przeszkody 
dojść do Sistowy i odciąć armii moskiewsfcićj 
koinunikacyą z Rumunią. Rozbite, w popłochu 
uchodzące armie Krtideuera i Szachowskiego nie 
byłyby zdolne ścigającemu Osmanowi nigdzie 
stawić oporu. Złowroga wieść o klęsce pod Pie­
wną, udzielając się lotem błyskawicy oddziałom 
wojska, rozstawionym na różnych punktach tea­
tru wojny, tak deprymujący wywarła skutek, iż 
nie tylko prości żołnierze, ale oficerowie zabie­
rali się już na dobre do odwrotu za Dunaj. Na­
wet naczelna moskiewska komenda straciła gło­
wę i wydała na wszystkie strony rozkaz dowódz- 
com korpusów, aby byli gotowi do odwrotu. Zej­
ście Osmana baszy z pozycyi byłoby — jak to 
twierdzi większa część korespondentów z pola 
walki — hasłem do sromotnej rejterady za Du­
naj. To też jeden z korespondentów, bardzo przy­
jaznych Turkom, wykazawszy, iż w ręku Osmana 
baszy leżało ukończenie obecnej wojny, zwraea 
się do zwycięzcy pod Piewną i woła na podobę 
owego, starożytnego męża, odzywającego się do 
Hannibala: „Osmanie, umiesz zwyciężać, ale nie 
umiesz korzystać z zwycięztwa.“ — My, co nie 
tak gorączkowo na sprawę tę zapatrujemy się, 
wolimy tu przytoczyć sąd zimnego Anglika, 
korespondenta T i m e s’a, pułkownika B r a k e n- 
bury’go — który, dowiedziawszy się o klęsce 
Moskali w Sistowie, wyjeebaj ztamtąd, udał się 
do obozu moskiewskiego i z księciem Szacho- 
wskim rozmawiał o przyczynach przegranej pod 
Piewną. Pozycye, jakie obecnie armia moskie­
wska z pod Plewny zajmuje, są— pisze p. Bra­
kenbury — wyborne i gdyby Moskale nie byli 
ich opuszczali i pozostali w defenzywie, mogliby 
byli ciągle trzymać w szachu Osmana w Plewnie. 
Książę Szachowski opowiadał sprawozdawcy T i- 
mes’a, iż podczas ataku na pozycye pod Piewną 
nic nie było na nich widać, jak tylko wystające 
fezy tureckie. Żołnierze tureccy, ukryci za oko­
pami, oparłszy karabiny swe o parapety okopów, 
nieustającym i tak rzęsistym gradem kul obsy­
pywali atakujące kolumny moskiewskie, iż żadna 
armia świata nie zdołałaby wziąść szturmem 
onych okopów. Po kilka kroć docierali Moskale — 
opowiadał dalej Szachowski — do szańców ture­
ckich i zdobywali je szturmem, zmuszeni byli 
przecież ustąpić z nich, by nie być pochłonięty­
mi przez ten piekielny, jak mówił Szachowski — 
ogień turecki. Do wszystkich błędów, pisze dalej 
sprawozdawca Times’a — które popełnili Krü- 
dener i Szachowski — przyłączyło się nadto wiel­
kie nieszczęście. Zdarzyło się, iż w czasie bitwy 
strzelały dwa oddziały moskiewskie na siebie, 
wskutek czego bardzo wielu po obu stronach było 
îannych i poległych. Jeden oddział był wysłany 
do ataku z frontu, drugi od skrzydła. Turcy 
w tój chwili byli się cofnęli i kiedy oddział, na­
cierający od frontu, zajął ich pozycye, począł 
strzelać na oddział, idący od skrzydła. Moskale 
poznali dopiero swój błąd, kiedy Turcy rozpo­
częli ogień przeciw obydwom oddziałom moskie­
wskim. Gdyby Osman basza opuścił był swe po­
zycye — pisze dalej Brakenbury — i ścigał Mo­
skali, odwrót ich byłby się zmienił w prawdziwą 
ucieczkę i kto wie, czyby wódz turecki nie zdo­
łał był zagrozić linii ich komunikacyjnej do Du­
naju. Dzisiaj ochłonęła armia moskiewska ze 
strachu, Krüdener i Szachowski stoją od Plewny

tomny jął nielitościwie go smagać, dopóki go 
z szału nie zbudził widok odchodzącej niemal od 
zmysłów córeczki. Rzucił nareszcie laśkę i dziko 
patrząc na Dawida, zawołał:

— Pierwsza to nauka, którą może sobie 
przypomnisz, gdyby cię późniój wzięła chętka sta­
rania się o moje dziecko.

Po czem nachylił się nad małą Netty i po­
dnosząc ją, złożył na jej czole pocałunek. Atoli 
wyraz tej dziecinnej twarzyczki ubódł go do ży­
wego. Spostrzegłszy, bowiem ile w jej uległości 
było niemych wyrzutów, ile przymusu w miejscu 
dawnej pieszczotliwej czułości.

Dziewczynka otarła łzy, nie wymawiając 
i słowa. Atoli nie mogła od razu ukoić we- 
wnętrzńegb wzburzenia a łkanie jej po drodze 
zdawało obwoływać się do sprawiedliwszego od 
własnego ojca sędziego.

P. Williams wrócił do siebie w posępnym 
humorze. Cóż na to żona powie? Zmusi ją do 
milczenia, boć z jej winy, dla jej niebacznej lek­
komyślności tak sroga nauczka dostała się Da­
widowi, Tak, ale co, będzie z Izraelem? jakąż 
uową obmyślił on zeńistę? Jakże się przed nią 
osłonić? Jeżeli przed samym sobą Griffith nie 
zdołał usprawiedliwić własnej gwałtowności, co 
o tem powiedzą inni. Czuł się upokorzonym 
i nieszczęśliwym bardzo. Dawid był niemal dzie­
ckiem jeszcze. Jeżeli ambitne widoki ojca lub 
chciwość matki nim kierowały, on sam działał 
bezwiednie, w zupełnej niewinności i nieświado­
mości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 i pół mili, zajmują dobre pozycye i oczekują 
tylko posiłków, by módz ponownie uderzyć Da 
Osmua baszę. Dzisiaj znikła wszelka obawa 
o most pod Sistową, Moskale odnieśli wprawdzie 
straszliwy cios, ale na tern też ogranicza się 
cala doniosłość owego zwycięztwa tureckiego pod 
Piewną.

Mimo klęski armii moskiewskiej pod Pie­
wną sytuacya na teatrze wojny — piszą ze stro­
ny kompetentnśj do Pol. Corr., — mało co 
się zmieniło. Moskale zajmują dotąd teren od 
Nikopolu i Pirgos do wąwozów bałkańskich i nie 
dopuścili też połączenia się trzech części armii 
tureckich. Armia moskiewska składa się na te­
renie tym z 6 korpusów armii w przecięciu po 
25,000, razem liczy więc 150,000 wojska. Turcy 
mają pod Piewną 40,000, za Bałkanem 25j000, 
na przestrzeni pomiędzy Ituszczukiem a Szumią 
pod rozkazami naczelnego wodza Mehemeda Aie- 
go baszy 70,000, razem liczy armia turecka 135 
tysięcy żołnierza. Moskale zatem mają mało co 
większe siły. Ostatnie walki wykazały, że siły 
te niewystarczają, by zdołały pobić Turków, któ­
rzy, zasłonięci twierdzami, jedynie odpornie się 
bronią. Z drugiój strony nie będą też w stanie 
Turcy wyprzeć Moskali z ich stanowisk, gdyby 
odważyli się przejść do kroków zaczepnych- Na 
czyją -w końcu korzyść przeważy się szala zwy­
cięztwa, to o tern wątpić nie można, bacząc na 
nierówność sił walczących. Turcy wysłali do 
boju już wszystko, co mieli i mimo największych 
starań nie zdołają nawet zapełnić ubytków, jakie 
poczynią w armii ich choroby i straty, powstałe 
wskutek bojów. Moskale tymczasem, mając ciągłe 
posiłki z kraju, będą mogli armią swą ustawi­
cznie utrzymać na stopie wojennej. Obecnie zaś 
mają już 100,000 ludzi (rekrutów ostatniego po­
wołania), którzy niezadługo udadzą się na plac 
walki. Miejsce tychże zajmie następnie 188,000 
milicyi krajowej 1 klasy (rekruci od 21 do 25 
roku życia, przeznaczeni jako rezerwa na przy­
padek wojny); skoro wyćwiczeni zostaną, będą 
mogli być także użyci we wojnie. W końcu mogą 
jeszcze Moskale powołać pod broń jakie 206,000 
ludzi. W tej chwili według ukazu carskiego 
odbywa się uruchomienie 3 nowych korpusów, 
pomiędzy tymi gwardyi, tak iż jeszcze przed 
zimą najmniej dwa korpusy w sile 50 do 60,000 
staną na placu boju.

Upłynie wszakże jakiś czas, zanim wojska 
te będą mogły być użyte do boju. Niemcy mie­
li w roku 1870 pięć oddzielnych linii kolei że­
laznych, wiodących do granicy francuzkiej, na 
których mogło dziennie 300 pociągów przebywać; 
nadto mieli cały materyał wojenny już zgroma­
dzony w swych twierdzach granicznych. Moskale 
natomiast posiadają tylko jedną linią kolei i to 
lichą, po której może najwięcej ośm dziennie 
kursować pociągów. Zapominać przy tern nie 
należy, że Moskale, oprócz wojska, muszą na li- 

rnii tej przewozić żywność a nawet przybory 
okrętowe. Co Niemcy w jednem dniu zdołali 
przetransportować do granicy, to Moskale zaled­
wie w dwóch miesiącach będą w stanie uskute­
cznić. Nie mało, jak widać, potrzebować będą 
Moskale czasu, zanim zdołają szalę zwycięztwa 
na swoją przechylić stronę. Zęby jednak z klęsk 
moskiewskich pod Piewną przepowiadać Turkom 
pomyślny wypadek wojny, to zaprawdę — tak 
kończy Pol. Corr., — świadczy o wielkiej nie­
znajomości sił obu stron wojujących.

* Z azy&tyclsieg© teatru wojuj
odbieramy dziś ważne doniesienie. Nie Moskale, 
jak to dawniejsze podawały telegramy, ale armia 
Muktara baszy przeszła pierwsza do kroków za­
czepnych. Oto odnośny telegram:

Potorsbnrg, 10 siorpnia. Urzędowo donoszą 
z Aloksandropola pod dniem 9 bm.: Skoncentrowany prze­
ciw koluninio jenorała Torgukasowa korpus turecki prze­
szedł do kroków zaczepnych na całej linii, począwszy od 
miejsca przeprawy przez Czyngyl aż do punktu przejścia 
przez Karavansarai. Tłumy baszybożuków i Kurdów, 
wsparte 6 batalionami, nadeszłemi zo wsi Zara i Kundscha- 
cha, wyparły rosyjskie pikiety, któro przez cały dzień 
stawiały opór i zajęły Aiikotscbak. Kiedy baszybożuki 
i Kurdowie usiłowali także opanować wieś Khalfolu, zostali 
odparci przez dragonów. Straty rosyjskie wynoszą 4 za­
bitych oficerów, 12 rannych i 13 zabityeh (?). Turcy^po- 
zostawili na pobojowisku 20 poległych, Joden korpus tu­
recki koncentrujo się, by uderzyć na Arakotschak i Pen- 
gukasow. Wojska, którym wysłano jodnę kolumnę od głó­
wnej armii, koncentrują się celem uderzenia na Igdyr. 
Według najnowszych wiadomości opuścił Derwisz basza 
z 4ma batalionami Zichidisre i odpłynął na okrętach ku 
północy.

W ostatniej chwili odbieramy jeszcze nastę­
pujący telegram:

Car o gród, 10 sierpnia. Izmaił basza donosi, 
iż wojska tureckie, zająwszy powtórnie miejscowość Mas- 
soun, wtargnęły na terytoryum rosyjskie i zapuściły się 
o 2 godziny marszu od granicy.

ZIEMIE POLSKIE
* Z Królestwa otrzymuje Gaz. Nar. korespon­

dencją, opisującą rozpaczliwy stan kraju. Poda- 
jemy z niej niektóre ustępy:

.... Zupełnie cichaczem Moskwa urządza 
nowy zamach na naszą narodowość. Zarządziła 
bowiem spis ludności męzkiój, zdolnej do szere­
gów od 17 do 42 lat. Przewidziana zatem gra­
bież i uprowadzenie luduości przewyższy wszel­
kie dotąd znane nam z napadów tatarskich za­
pędzania w jasyr*. wszelkie gnanie w Sybir, któ- 
rém Moskwa rok rocznie Polskę wyludniać i wy­
narodowić stara się. Sama myśl o utracie tylu 
sił dla celów, szkodliwych ludzkości, wywołuje 
chęć zemsty w piersiach każdego niespodlonego 
Polaka. Cicha, stłumiona zapowiedź téj nowéj 
ofiary krwi i życia naszego jak zmora dusząca

przylega rodziny i zgrzyt wściekłości wywołuje 
na usta wybranych. Moskwa widocznie ubezwła- 
dnić clice Polskę i obrać ją z mocy: pobór 
w tym stósunku zarządzony- do ludności w car­
stwie, dostarczyłby jej armią milionową. Za-, 
pieram w sobie krzyk zgrozy, wydzierający się 
z serca i tłoczący się do ust. Radbym się 
utrzymać ua stanowisku sprawozdawcy bez roz- 
namiętnienia.

Również nakazała Moskwa ściągnąć wszyst­
kich za biletami czerwonemi uwolnionych od woj­
ska. Są to poborowi, od których po wyciągnie- 
niu losu — przewodniczący komisyi „rekru­
ckiej" — członkowie, lekarze, pisarze itp. wzięli 
łapówę, a potem uwolnili na zasadzie przedłożo­
nych aktów „opieki" lub „jedynactwa". Kazano 
tych niessezęśliwych pilnować — a na pierwszy 
rozkaz w trzech dniach odstawić do miast gu- 
bernialuych.

Sprawa adresu do trouu jest jedną z naj­
ważniejszych nie tylko dla Galicyi, ale i dla ca- 
łój Polski, jaką się zająć ma sejm galicyjski. Jak 
trudno jasny sobie wyrobić sąd o tern, co ten 
adres ma zawierać, co ma przedstawić monarsze, 
w jakiej formie polecić mu sp.'awę polską, poka­
zuje się z tego, co pisze korespondent krakowski 
do Dzień. P o z n. o rozmaitych pod tym wzglę­
dem prądach opinii w Galicyi. Nie może nic 
charakterystyczniej przedstawiać chaosu zdań po­
między ludźmi, którzy właściwie najlepiej powinni 
wiedzieć, co im wolno czyuić, lub nie, co krajowi 
może wyjść na pożytek lub szkodę, a z drugiej 
strony nie może nic wykazać tak dokładnie tru­
dności wytknięcia sobie pewnego stałego pod tym 
względem programu, jak list wspomnionego ko­
respondenta i dla tego powtarzamy go tutaj:

Czują wszyscy, że wobec rozstrzygania się kwestyi 
wschodniej wypada koniecznie poruszyć kwostyą polską, 
ało kiedy i w jaki sposób to uczynić, rozchodzą się jeszcze 
zdania nieskończenie.

Najpierw co do ciała zbiorowogo, w którem kwestyą 
tę poruszyć wypada, panuje dziś w gronie posłów żal po­
wszechny, że tego me uczynili w radzie państwa. Ich 
rozumowanio zasadza się na tóm, że jeśli już koniecznie 
lorzucić trzeba wygodny system zupełnego milczenia, to 
epiej było odozwać się w radzie państwa razem z innomi 

austryackiomi głosami, składając odpowiedzialność za to 
na szerszo plecy, których Koło polskie tylko część sta­
nowi ; teraz trzeba to uczynić na odpowiedzialność sejmu 
galicyjskiego a możność utraty swobód autonomicznych 
galicyjskich jest zmorą, która przy takiej okazyi lękliwym 
umysłom zawsze stawa przed oczami.

Co do wyboru najstosowniejszej chwili do porusze­
nia tój kwestyi panowało w gronie posłów krakowskich 
dosyć długo przekonanie, że dopóki świetno powodzenie 
broni nadajo Rosyi znaczenie niezwalczouej potęgi, głos 
jej ma zbyt wielką doniosłość szczególnie w związku trój- 
cesarskim, żeby się można na nowe prześladowanie naro­
dowości naszej narażać, które pod naciskiem rosyjskim 
niechybnieby się ponowiło we wszystkich dzielnicach Pol­
ski i we wszystkich kierunkach. Dziś, kiedy szczęście 
odwracać się zdajo od broni rosyjskiej, słyszeć się znów 
dają pojedyncze zdania, że dziś rzeczywiście stosowna 
chwila przeminęła, bo jeśli można było zrobić w Europie 
wrażenie poruszeniom kwestyi polskiej, to jedynio wten­
czas, kiedy Rosya zdawała jej się być groźną; ale dziś 
potęga, uginająca się już pod kilku razami, zadanomi jej 
przez bagnety tureckie, przestaje być postrachom dla 
Europy i nikt nic będzie chciał robić sobie próżnych za­
chodów do osłabienia tego, co już samo przez się slabem 
się okazało.

Największe różnice zachodzą co do sposobu, w jaki 
kwostyą tę wprowadzić wypada i jak szerokie nadać jej 
granice. , Najśmielsi obcięliby, by podział Poski wystawić 
jako zaród powstania kwestyi wschodniej, która tylko naj- 
szerszem urzeczywistnieniem panslawizmu i ugruntowa­
niem cosarswa wschodniego z siodzihą w Carogrodzie 
w duchu rosyjskim a jedynie przywróceniem Polski w du­
chu Europy ostatecznio rozwiązaną być może; inni chcą 
tylko zwrócić uwagę na interes, jaki ma Austrya w po­
ruszeniu. tej kwestyi w stosownej chwili na podstawie 
domagania się swych polskich mieszkańców; najskromniejsi 
chcioliby tylko prosić cesarza o wstawienie się za neiśnio- 
nymi w zaborze rosyjskim Katolikami i Unitami. Przez 
to, że zebranie przedsejmowe nie przyszło do skutku, par- 
tya krakowska nie ma więc jednolitego programu w tej 
sprawie a zdania indywidualno rozpiorzchły się na tak 
szeroką skalę. Zdania te będą się musiały zetrzeć z sobą 
w naradach, przedsięwziętych we Lwowie.

Czas przemówił za potrzebą adresu, jak poprze­
dnio przemawiał za odezwaniem się deputowanych polskich 
w radzie państwa, ale opinii swej co do programu adre­
sowego nie objawił. Nie lubi on w ogólności ograniczać 
swobody działań posłów i dopiero w razie ukazania się 
między nimi różnicy zdań oświadcza się za jedną lub 
drugą z opinii panujących w gronie sojmowem. Nie usły­
szymy też pewno zdania jego dopóty, dopóki się opinie 
posłów w pewnych kierunkach nie ustalą.

Sejm galicyjski. Otwarcie sejmu 
krajowego, poprzedzone uroczystem nabożeń­
stwem w kościele archikatedralnym, odbyło się 
dn. 8 bm. o godz. 12. Namiestnik Alfred hrabia 
Potocki, w mundurze ministeryalnym, wszedł 
do sali w towarzystwie wiceprezydenta O. Bart- 
mańskiego i radzcynamiestnictwa H.Loeb 1 a. 
Wprowadziwszy następnie do sali hr. Ludwika 
Wodzickiego, nowo mianowanego marszałka 
krajowego, który wystąpił w stroju narodowym, 
przedstawił go namiestnik sejmowi i zażądał 
weryfikacyi jego wyboru jako posła. Na wniosek 
posła hr. Golejewskiego Izba przez aklama- 
cyą sprawdziła wybór hr. Wodzickiego, poczem 
namiestnik odebrał od niego przysięgę poselską. 
Marszałek, zająwszy miejsce, ogłosił sejm jako 
otwarty i powołał na sekretarzy tymczasowych 
czterech posłów najmłodszych wiekiem. Nastę­
pnie zabrał głos i wypowiedział mowę pełną 
znakomitego znaczenia, która sprawiła wrażenie 
głębokie na zgromadzonych posłach. Ważne to 
i wybitne swą polityczną treścią przemówienie.

Marszałek hr. Ludwik W odzicki: Powołany 
wolą Najj. Pana na to zaszczytne stanowisko, zajmowane 
dotąd przez ludzi uznanej powszechnie zasługi, gorliwych 
i doświadczonych w pracy około dobra kraju, nie taję 
przed sobą trudności zadania, ani tóż, wierzajcie mi pa­
nowie, sił własnych nie przeceniam.

Przychodzę z dobrą wolą jodynie, z gorącą chęcią 
służenia krajowi; czy zadaniu podołam, pizyszłość dopiero 
okaże. Wiedząc o tem dobrze, że człowiek, któryby po­
został odosobniony, a zwłaszcza na tem stanowisku, z po-

żytkiem pracować nio może, rachuję na poparcie niotylko 
tych, których zaufanie albo życzliwość może posiadam, 
ale i tych także, którzy mało znanemu lub zgoła niezna­
nemu, przez wzgląd na dobro publiczne, pomocy swojój 
odmówić nie zochcą.

Ufność tę opieram na przekonaniu, że wobec spra­
wy publicznej ustąpić powinny wszelkie względy prywa­
tnej natury, a jeżeli dotąd nie zawsze u nas tak bywało, 
to ciężko i boleśnie okupiliśmy doświadczenie, że tak być 
powinno. (Brawo).

Staraniem mojóm będzie kierować obradami Wys. 
Izby a wogólo całym zakresem czynności, ze stanowiskiem 
tem połączonych, z bezstronnością zupełną, i całej usil- 
ności dołożę, żoby w dodatniej myśli połączyć i zjedno­
czyć wszystkie siły, jakiemi kraj posłużyć się może, do 
wspólnej, zgodnej a przoz to dopiero prawdziwio skute­
cznej pracy.

U nas, jak niomal wszędzie, w różnych kraju oko­
licach odmienne istnieją stosunki i potrzeby. Utrudniało 
zadanie, alo tóm jaśniej wskazuje obowiązek, żoby w na­
szych prawodawczych czynnościach wyrozumieniem i ofiar­
nością różnico to zaciorać, poświęcać to, co dla jednych 
może być pożądanóm, jeżeli drugich na złe naraża lub 
krzywdzi, znosić mało niedogodności dla wielkiego colu, 
dobrą wolą zapełniać ten przedział, który i dzisiaj 
nam szkodzi a w przyszłości niebezpieczeństwom nam 
zagraża.

Rozpoczynamy ton nowy okres prac sejmowych 
w warunkach pomyślniejszych niż bywało : zwiększony 
niotylko zasób sił do pracy, wprowadzonych ostatnioini 
wyborami do sejmu, ale zwiększył się oraz zasób ufności 
i harmonii, a zatem siły w kraju. Ostatnio wybory są togo 
dowodom i wyrazom.

Po długich latach podejrzeń i niechęci, ufność 
włościan do więcój wykształconych warstw społoczeństwa, 
jost zmianą szczęśliwą i od nas tylko teraz, od tego sejmu 
zależy ufność tę pomnożyć i utrwalić ! (Brawo.) Jeżeli 
sejm, w którym włościanie dobrowolnie wyrzekli się wła­
snego głosu, będzie dbał troskliwie o ich dobro, umieję­
tniej opiekował się nimi, niżby oni sami zdołali, znikną 
bezpowrotnie te społeczne rozterki, które dotąd nas w tych 
rzeczach obezwładniają. (Brawo.) Nigdy jeszcze obo­
wiązek w tój mierze tak jasno nie był nam wskazany.

Z innij strony joszczo w lopszych od przeszłości 
znajdujemy się warunkach : przebyliśmy już gorączkę 
pierwszych chwil, właściwą ludności, która po długiej 
przerwie powołaną zostaje do udziału w życiu publicznóm, 
owo marzenia wyradzające się wśród ucisku, że wolnością 
leczą się doraźnie wszystkie choroby społeczno i ekono­
miczno ; przebyliśmy oraz i upadek na duchu, jaki zazwy­
czaj następuje po pierwszych zawodach i próbach da­
remnych. Doświadczeniem poprzednich kadoncyi wzboga­
ceni, wiemy już dobrze, że utworzenio nowych podstaw 
porządku społecznego nio jost rzoczą chwili, że lat wielu 
potrzeba, aby zbudować, co przez lat wiele burzono, że 
praca na tóm polu, jakkolwiek konieczna, jakkolwiek ona 
jedna lepszą przyszłość zabezpieczyć nam może, nio od 
razu wydajo owoce.

Początek zrobiony. Działalność poprzednich sejmów 
ostrej, zbyt ostrej może ulegała krytyce, bo nie dosyć 
zważano na trudności, z jakiemi miały do walczenia : na 
brak bezpośrodniój tradycyi w działaniu ustawodawczóm, 
na brak ludzi do pracy włożonych, nie zważano na nie­
znajomość stosunków i uprzedzenia niezależnych od nas 
czynników, bez których współdziałania swobodnie poru­
szać się nie możemy. Pomimo tych przeszkód niejedno 
zrobione lub przynajmniej do roboty przygotowano.

W zakresie wychowania publicznego postęp niewąt­
pliwy : Sejm i kraj, trudów ani ofiar nie szczędząc, zro­
biły co było można, żoby przygotować grunt pod zasiew, 
który, jeżeli wszyscy spełnią tak samo, co do nich należy, 
obfity plon wydać powinien.

Sprawa ustawodawstwa po gminach i radach po­
wiatowych, najtrudniejsza zo wszystkich, najwięcej wywo­
łuje skarg i narzekań, najwięcej tóż zdań różnorodnych 
i odmiennych zapatrywań. I nic w tóm dziwnego : usta­
wodawstwo gminne, niotylko u nas, alo i w społeczeń­
stwach od dawna swobodnych, od dawna posiadających 
normalne warunki rozwoju, przecież wymaga nieustannych 
zmian i ulepszeń, jest przedmiotem badań i sporów tak 
w zakrosie nauki, jako-tóż i na polu praktycznego jój za­
stosowania. Łudzić się więc nio można, że my jedni, od 
razu, znajdziemy kamień filozoficzny ustawy gminnej do­
skonałej. Alb korzystając z doświadczeń własnych i obcych, 
nio ważąc lekko zdobyczy na polu teoryi. a przedewszyst- 
kióm badając odrębne stosunki nasze, bez wstrząśnienia 
i nagłych przewrotów, dojdziemy do znalezienia właściwej 
podstawy, na której bezpiecznie opierać będzie można bu­
dowę krajowego samorządu.

Sprawa ustawy drogowej, ważna i pilna, stanowi 
jedno z tych zadań teraźniejszej kadencyi, z którego speł­
nieniem jak najmniej zwlekać należy. Rozpoznano już 
wszechstronnie zasady ogólno i właściwości naszego kraju ; 
przy dobrej woli będzie można dojść szybko do usunięcia 
stanu przejściowego, który zarówno w wielu okolicach nie 
odpowiada zasadom sprawiedliwości, jako tóż ogólnie wa­
runkom okonomicznego rozwoju.

Sprawa propinacyjna, tyle trudna i drażliwa, w za­
sadzie rozstrzygniętą została ; jeżeli raz joszczo stanio na 
porządku dziennym obrad Wys. Izby, wina w tóm już nio 
reprczentaeyi krajowej, lecz pewnych nieprzyjaznych dą­
żności, które pod osłoną zasad i .tooryi kryją niechęć do 
naszego kraju i starają się uhozwładnić nas w każdym 
kierunku. (Brawo).

Nikt zgoła nie zaprzeczy, że szpitale i drogi kra­
jowe zyskały pod zarządem władz autonomicznych. Jożoli 
za miarę sądu woźmiemy porównanie z krajami, któro od 
dawna rozwijając się swobodnie, doszły do wysokiego sto­
pnia bogactwa i postępu, zapewne, że porównanie wypa- 
dnie na naszę niekorzyść; alo sięgając pamięcią w nio 
tak dawną przeszłość, nabrać można otuchy, ho wielo 
zrobiono dobrego, a więcój jeszcze złego zaniechano. Po­
czątki to dopiero, ale od początków, po tak długiem za­
niedbaniu na tóm polu, koniecznie zacząć było trzeba. 
Będzie ważnóm panów zadaniem, podczas obecnej kaden­
cyi, szukać miary właściwej, aby budżetu krajowego zby­
tnie nio przeciążyć, a przecież nio cofnąć się przed wy­
datkami, bez których produkcyjny rozwój kraju staje się 
niemożliwym.

Do znamienitych zasług sejmów dawniejszych na­
leży wypracowanie ustawy hipotecznej dla mniejszej wła­
sności. Ważny to postęp i konieczny warunek do upo­
rządkowania naszych ziemskich i kredytowych stosunków. 
Życzyć jednak i spodziewać się nałoży, że władze, którym 
wykonanie ustawy obecnie jest powierzone, z większą niż 
dotychczas energią i pośpiechem zajmą się wprowadze­
niem jój w życie.

Na każdóm polu prace porozpoczynane, zadania 
wskazano, co najmniej zwrócona już uwaga, trzeba tylko 
z wytrwałością posuwać się naprzód.

Na pomoc władzy wykonawczej w danych warun­
kach z pewnością rachować możemy. W radzie korony 
zasiada reprezentant kraju, który, znając rzeczywiste jego 
potrzeby i stosunki, skutecznie bronić nas może od fał­
szywych poglądów i pewnych wpływów ubocznych, które 
jako smutna pozostałość dawnych tradycyi, choć coraz 
rzadziej, i dziś jeszcze się pojawiają.

Namiestnikiem Najj. Pana jost mąż, który w równej 
mierze zaufanie monarchy i kraju zdobyć sobie umiał, 
a jeżeli przeszłość jego, jako pierwszego w radzie korony, 
daje mu na zewnątrz kraju niezaprzeczoną powagę, to 
znowu przeszłość jego jako marszałka sejmu i przewodni­
czącego w Wydziale krajowym, jest dla nas jedną więcój 
rękojmią tój harmonii między władzami rządowomi a aft- 
tonomieznemi, tój zgodności w ich działaniu, bez których, 
przy ciągłej ze sobą styczności, a zawiłych i nie zawsze 
jasno określonych granicach obopólnych praw i obowiąz-

ków, najsumienniejsze nawet usiłowania pełnego skutku 
przynieść nio mogą. (Brawo).

Korzystając z tych pomyślnych warunków, przedo- 
wszystkićm i z wysileniem starać się należy o usunięcie 
nioszczęsnyeh następstw fałszywego kierunku z niodawnój 
joszczo przeszłości, podczas której rozmyślnie u nas szcze­
piono podejrzliwość i niezgodę, szukając sposobów, ażeby 
uboższego na bogatszego rozjątrzyć, ażoby jodnę część 
ludności z drugą powaśnić. Obowiązek ton cięży głownio 
na tych obywatelach kraju, którzy więcej wykształceni, 
lepiej czuć a myślą głębiej sięgać zdołają. Dobrej woli 
tylko potrzoba, wszak łączy nas wszystkich miłość ziemi 
rodzinnej, ogromną większość łączy wspólna wiara rzymsko­
katolicka, której wyznawcy obydwóch obrządków często, a 
świeżo joszcze tak wyraźno złożyli dowody. Z tymi, którzy 
inną wiarę wyznają, łączy nas starodawna tradycya wła­
ściwej narodowi naszemu roligijnój toloraueyi, rozwiniętej 
joszczo, w miarę i w skutek rozwijających się pod tym 
względem pojęć i potrzeb. Tej zaś nowoczesnej zarazy, 
która uczy ludzi obchodzić się boz Boga i sumienia, tój 
z łaski Bożej mniej u nas niż u innych. (Brawo.)

Zgoduio też z namysłom i rozwagą obraliśmy drogę 
postępowania, z której nio zboczymy, choćby próbowano 
— budząc w mniej doświadczonych ułudne nadzieje — 
użyć nas za narzędzie, obcych celów i potrzeb chwilowych.
W nas samych tylko, w rozsądku naszym, w pracy usilnej 
a wytrwałej, miłością chrześciańską ogrzanój, znaleść mo- 
żomy rękojmią lopszój doli w przyszłości.

Sosya dziś rozpoczęta zapewne będzie krótką; za­
ledwie czas wystarczy na załatwienie spraw niezbędnych. 
Spodziować się mamy prawo, żo położenie, jakie ztąd po- 
wstaje dla roprozontacyi kraju, uwzględniono zostanie jak 
należy i żo na przyszłą wiosnę dany nam będzie czas po­
trzebny do odpowiedniego załatwienia spraw ważnych i 
pilnych, któro w zawieszeniu pozostać będą musiały.

Ze w roku bieżącym Sojm zwołano na tak krótko 
i w porzo z tylu względów niedogodnej, dziwić się nio 
można, a narzekać trudno, wszak wiemy wszyscy, jakiej 
natury i jak. ważno są przoszkody.

Sprawa ugody z drugą połową monarchii, chociaż 
nie wchodzi w zakros naszych czynności, obojętną nam 
być nie może, a jakiekolwiek są pod tym względom za­
patrywania pojedyńczych w czasach spokojnych, dziś pra­
gniemy przodewszystkióm, aby jak najprędzej zakończone 
zostały spory, które gdyby przedłużać się miały, mogłyby 
osłabić powagę monarchii na zewnątrz.

Nio możemy również obojętnie patrzeć na groźno, 
a wiolkiomi skutkami brzemienne wypadki, któro toczą 
się tuż po za granicami państwa. Nie do. nas na­
leż y dawać nauki lub drogi wskazywać, 
choć już samo dziojo nasze w doświadczenia, i klęski tak 
obfite, w niejodnóm posłużyć mogą za zbawienną prze­
strogę (brawo), tyle nam jednak wyznać wolno i przystoi, 
że wierność nasza i nasze przywiązanie do tronu, stwier­
dzone od dawna, stwierdzają się coraz silniej, że coraz 
większą czcią i miłością otaczamy osobę monarchy, który 
nio zna różnicy pomiędzy słowem a czynem: wszakże 
pod jego opieką wolno nam żyć i być czem jostośmy, na­
rodowość naszę pielęgnować i rozwijać.

A także wolno nam i przystoi prosić Boga gorąco, 
żeby monarchę tego w trudnych czasach dzisiejszych 
natchnął w wyborze środków, wspierał pomocą swoją 
i opieką, iżby to wielkie obocno przesilenie dziejowe wy­
szło jemu ua chwałę a monarchii na prawdziwy i trwały 
pożytek. Wnoszę okrzyk: Nioch żyje cesarz i król nasz, 
Franciszek Józef I. (Izba powtarza ten okrzyk trzykro­
tnie).

Następnie zabrał głos namiestnik i powie­
dział:

Spełniam miły obowiązek, witając Was. panowie, 
zgromadzonych tu w tak wielkim i pięknym celu, jakim 
jest praca około najważniejszych zadań dobra publicznego. 
Witam Was, Panowie, nr wstępie do nowego sześciole­
tniego okresu obrad sejmowych, który rozległo otwiera 
Wam polo do oddania licznych i znakomitych usług kra­
jowi, który z ufnością i otuchą spogląda na Was.. Widzę 
w Waszem gronie weteranów naszego życia konstytucyj­
nego, a obok nich liczny zastęp sił nowych, które przy­
stępując z gorliwością do dzieła, niosą trud swój dla do­
bra kraju. To szczęśliwe zespolenie sił pod szlachetnem 
hasłem pracy (publicznej jest rękojmią, że owoce trudów 
Waszych będą obfito i zbawienne. Witając Was imieniem 
rządu, szczęśliwym się czuję, że Was zapewnić mogę 
o jego szczerej i chętnej pomocy w usiłowaniach Wa­
szych. Będzie to mojem nsilnem staraniom nieść Wam 
pomoc w spełnianiu ważnych zadań Waszych, iść z Wami 
ręka w rękę tam, gdzie tylko chodzi o potrzeby dobra 
publicznego i o pożytek naszego kraju.

W końcu przedstawił pan namiestnik sej­
mowi komisarza rządowego, JW. pana wicepre­
zydenta O. Bartmańskiego,

Ze względu na krótkość sesyi uchwala Izba 
na wniosek pana Grossa, iżby Wydział kra­
jowy jako komisya sprawdzająca wybory, przed­
łożył już na najbliższem posiedzeniu sprawozda­
nia w tym przedmiocie.

Pan hr. Golejewski wnosi wybór komi­
syi budżetowej z 20 członków, administracyjnej 
z 15 członków, komisyi kultury krajowej z 12, 
petycyjnej z 25, edukacyjnej z 12, komisyi 
sprawdzającej czynności Wydziału krajowego z 10, 
komisyi gminnej z 12 i drogowej z piętnastu 
członków.

Po ożywionej rozprawie nad ilością komisyi 
i liczbą członków przyjęto ostatecznie wniosek 
p. br. Golejewskiego z tą zmianą, iż komi­
sya budżetowa liczyć będzie 15, komisya eduka­
cyjna zaś 9 członków.

Na drugi dzień podpisywano w sejmie na­
glący wniosek p. Grocholskiego o wystosowanie 
adresu do tronu.

NIEMCY.
* Berlin, 10 sierpnia. W sprawie posłu­

chania wyrtembergskicb pastorów u ks. Bismarcka 
zauważa konserwatywna Deutsche Reich- 
post, pomiędzy innemi co następuje:

Bismarcka wynurzenia o sprawach kościelnych, do 
których nastręczyły mu sposobność odwiedziny kilku szwah- 
skicli pastorów, zasługują pod niejednym względem na 
uwagę. Tak stanowczo z ust tych jeszcze nigdy nio 
wskazano na to, że niejedno w sprawach majowych nie 
całkiem jest po jego myśli, a nawet, że to, co jest naj­
ostrzejsze z wydanych w przebiegu walki ustaw, wy­
mogło na nim stronnictwo, na którem się opierał, i żo 
zamierzony właściwie cel okazał się w przeważnej części 
bezskutecznym. U ludzi pojawia się często ta 
słabość, że właśnie na ,tem polu, z któróm mniej są 
obeznani, najłatwiej się uważają za nieomylnych, i gdy- 
byśmy u księcia Bismarcka nie podziwiali" właśnie głó­
wnie tego, że on nawet na polu, na któróm nie ma 
żadnej równej mu siły, gotów jest jeszcze się zawrsze 
uczyć i słuchać, toby się nam zdawało, ' żo on, podpada­
jąc owej słabości ludzkiej, okazał przy traktowaniu 
kwestyi kościelnych i życia kościelnego, o których wi­
docznie z własnego doświadczenia nio ma całkowitego 
zrozumienia, zaniepokajając skłonność do nieomylności, 
którą tóm bardziej wytłómaczyć można, że, ponieważ tysiące



tysięcy uznają beżjwszystkiego powagę jogo jako mistrza 
w polityce zagranicznej, poczytują i wszelkie, środki na 
polu kościelnóm, o których mniemać było można,, iż od 
niego również pochodzą, za świadczące o niezrównanej 
mądrości.

Do wiedeńskiego Fiemdenblatt donoszą 
z Isckl pod dniem 9 b, m., że cesarz Wilhelm 
nadał przed wyjazdem swym z tego miasta na­
stępcy tronu austryackiego, arcyksięciu Rudol­
fowi, pruski pułk ułanów i zaprosił go, ażeby 
na przyszły rok odwiedził Berlin; zaprosiny te 
miał arcyksiążę chętnie przyjąć.

Jako nowy dowód sąsiedzkiej grzeczności 
Moskwy względem Niemiec donoszą, że moskiew­
skie ministerstwo skarbu podwyższyło cło od 
wprowadzania tytoniu w liściach do Rosyi z 4 
rubli 40 kopiejek od pudu na 14 rubli, co się 
równo zakazowi wprowadzania. To samo na­
stąpi od dnia 13 września r. b. z niemieckiemi 
fortepianami, gdyż cło nadgraniczne za każdy 
taki instrument wynosić będzie od tego czasu 
100 rubli w złocie.

Redaktor odpowiedzialny Germanii, pan 
Szymański, rozpoczął odsiadywać w Plotzensee 
czterotygodniowe więzienie za przekroczenie pra­
sowe, czyli, jak się Germania wyraża, „udał 
się na czterotygodniony wypoczynek na zamek 
Plotzensee.“

W Tybindze ogłoszono dziś cały szereg 
z powodu 4001etniego jubileuszu tamtejszej wsze­
chnicy promocyi honorowych. Pomiędzy innymi 
zamianowany został marszałek parlamentu nie­
mieckiego, p. v. Porekenbeck, doktorem prawa, 
tak samo książę Wilhelm wyrtembergski i mini­
ster Mittnacht.

Cesarz Wilhelm powrócił dziś po południu 
na zamek Babelsberg po kilkumiesięcznej nie­
obecności.

wrzask i tumult nie do opisania. W końcu roz­
proszyli się żaki po mieście i hałasowali po uli­
cach. Na głównym placu chciał ich komisarz 
policyjny zmusić do milczenia, lecz mer wziął 
w obronę.

W Puy zagajono przedwczoraj jeneralne ze­
branie katolickich stowarzyszeń czeladzi.

Pewien nieznajomy ofiarował katolickiemu 
uniwersytetowi w Lille 25,000 fr.

Wczoraj przyjmował minister Fourtou syn­
dykat paryskiej prasy, który mu przedłożył pro­
test przeciwko rozporządzeniom, zakazującym 
sprzedaży dzienników. Minister przyobiecał w kró­
tkim czasie przesłać odpowiedź piśmienną.

Journal Offic. ogłosił wczoraj długą 
listę promocyi i nominacyi w legii honorowej. 
Z osób znaczniejszych wymieniamy sekretarza 
Mac Mahona, Emanuela d’Harcourt, który został 
oficerem, prokuratora jeneralnego Imgarda 
de Leffemberg, którego zamianowano wyższym ofi­
cerem legii.

Ajencya H a v a s a donosi, że marszałek od­
wiedzi naprzód Caen i Cherbourg.

Dzisiaj rano, jak telegram z biura Wolffa 
donosi, przybył Thiers po południu o 5 do 
Dieppe. Wielki tłum ludzi oczekiwał go na 
dworcu i towarzyszył mu do hotelu wśród okrzy­
ków: „Niech żyje Thiers, niech żyje republika.“ 
Thiers nie miał żadnej mowy.

W Poczdamie odbył się wczoraj o godzinie 
9tej zrana pogrzeb jenerał-feldmarszałka v. Stein­
metz wśród ulewnego deszczu. Mała tylko część 
znakomitszych gości znalazła pomieszczenie w ka­
pliczce, w której zwłoki były złożone, podczas 
kiedy reszta orszaku pogrzebowego pod gołem 
niebem moknąć musiała. Z książąt krwi obe­
cnymi byli na pogrzebie książęta Karól, Fryde­
ryk Karol i Leopold; jenerałów natomiast ze­
brała się znaczna liczba, pomiędzy tymi jenera­
łowie v. Kirchbaeh, v. Rauch, hrabia v. Bran­
denburg, v. Gottberg i t. d. Władze cywilne 
reprezentował naczelny prezes prowincyi bran- 
denburgskiej, pozasłużbowy minister stanu von 
Jagow. Każdy rodzaj broni V korpusu armii 
reprezentowany był przez jednego oficera, 37 zaś 
pułk piechoty, którego zmarły był szefem, przy­
słał liczną deputacyą, złożoną tak z oficerów 
jak i podoficerów. Ośmiu podoficerów pomienio- 
nego pułku niosło trumnę do grobu. Mowę po­
grzebową wygłosił w kaplicy kaznodzieja nad­
worny profesor doktor Strauss, nad grobem zaś 
kaznodzieja nadworny Rogge. Wojskiem, wyko- 
menderowanem na pogrzeb a składającśm się 
z piechoty, kawaleryi i artyleryi, dowodził jene- 
rał-major v. Drigalski. Nad grobem dawała tak 
piechota, jak i artylerya salwy.

Wkrótce ustanowioną być ma inspekeya te­
legrafii wojskowej. Inspekcyi tej przypadnie 
wielki zakres działauia, gdyż oddanem jej zo­
stanie najwyższe kierownictwo nad budowaniem 
i utrzymywaniem wszystkich wojskowych telegra­
ficznych zakładów i urządzeń po garnizonach, 
fortecach wewnątrz kraju i nad wybrzeżami, na 

' placach do strzelania i t. d. Rzeczą inspekcyi 
będzie również starać się o materyał i potrzebne 
przedmioty dla wszystkich wojskowych oddziałów 
telegraficznych, tudzież o dalszy rozwój i ule­
pszenie materyału. W wojnie pełnić będzie in­
spektor telegrafii wojskowej służbę naczelnika ca­
łego systemu telegraficznego. Dla nowej tej 
władzy wystawiony być tu ma osobny gmach 
i to w pobliżu koszar pułku kolejowego. Pier­
wszym inspektorem telegrafii wojskowej zamia­
nowano majora Cleinow z korpusu inżynieryi.

TELEGRAMY.
Londyn, 9 sierpnia. Według doniesienia 

z Bombay z dnia 9 do biura Reutera, przy­
był tamdotąd poseł turecki u dworu emira Afga­
nistanu. Pewna liczba naczelników mahometań- 
skich przyjmowała przybyłego posła z wielkim 
zapałem.

Londyn, 10 sierpnia. (Izba niższa). Monk 
zapytuje, czy rząd uważałby choćby chwilowe 
zajęcie Carogrodu przez Moskali jako za nie mo­
gące się w tym stopniu pogodzić z interesami 
Anglii, iżby przez to przyjazne stosunki pomię­
dzy Anglią a Rosyą mogłyby być nadwerężone. 
Northcote odrzekł, iż pytanie to musi pozosta­
wić bez odpowiedzi. Monk oświadczył na to, iż 
interpelacyą swą w innej formie wniesie jeszcze 
na dzisiejszej sesyi.Ostatnie telegramy.

L'on dyn, 10 sierpnia. (Izba niższa). Monk 
powtórzył swe zapytanie względem chwilowego 
obsadzenia Carogrodu przez moskiewskie wojska, 
Forster oświadczył, że przywódzcy opozycyi po­
stanowili nie wszczynać dyskusyi, jeżeli sytua- 
cya jest groźną. Tymczasem uchwały takiej po­
wziąć nie mogli, gdyż wobec ostatniej depeszy 
i ze względu na oświadczenie rządu, że ścisłej 
neutralności pogwałcić nie można, przyszli do prze­
konania, że rząd nie uczyni nic takiego, eobykraj mo­
gło w wojnę zawikłać. Rząd nie może na zapytanie 
Mońka odpowiedzieć, gdyż byłoby to faktyczném 
złamaniem neutralności ostrzegać Rosyą woju­
jącą z Turcyą przed zajęciem Carogrodu ; Anglia 
podobny krok, któryby był koniecznym wynikiem 
wojny, musi uważać za akt pokojowy, chociaż 
z drugiej strony rząd takiego kroku w żaden 
sposób pochwalićby nie mógł. Northcote powtó­
rzył, że niepodobna jest odpowiedzieć na pyta­
nie, coby rząd ewentualnie uczynił.
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* Paryż, 9 sierpnia. Dzienniki le­
gi ty mistyczne skarżą się mocno na mini­
sterstwo i prefektów, że ich kandydatów 
usuwają a forytują stronniczo bonapartystów. 
Do U ni o n piszą z departamentu Calvados, że 
tameczni konserwatyści za poprzeduiém porozu­
mieniem się z prefektem ułożyli listę kandyda­
tów, z których dwóch było legitymistów a trzech 
zwolenników cesarstwa. Tymczasem miał pre­
fekt otrzymać od ministra Fourtou telegram 
z poleceniem skreślenia jednego z kandydatów 
legitymistów, margrabiego Toustain, krewnego 
Mac Mahoua, a zapisania w jego miejsce byłego 
prefekta z czasów cesai stwa, Provosta de Launay. 
W podobny sposób postąpił sobie prefekt w de­
partamencie Deux-Sèvres. Z powodu tego coraz 
prawdopodobniejszém staje się zdanie, że walka 
wyborcza toczyć się będzie pomiędzy republika­
nami a bonapartystami, inne zaś partye konser­
watywne na drugie zejdą pole. W niektórych 
nadto kołach krąży od dawna pogłoska o skła­
nianiu się wielu członków lewego centrum, któ­
rzy podpisali protest lewicy przeciw aktowi 16 
maja, ku stronnictwom konserwatywnym. M 
niteur universel utrzymuje, że wiadomość
tę ma z bardzo dobrego źródła.

W Pertuis przy rozdawaniu nagród zrobiła 
młodzież szkólna burdę podprefektowi, który 
w gimuazyum na téj uroczystości przewodniczył. 
Uczeń pewien nie chciał przyjąć z ręki podpre- 
fekta korony, muzyka miejska grała marsyliankę, 
a młodzież wyła, nie pytając się o uroczystość 
egzaminacyjną. W kolegium i po za, szkołą

* Doniesienia urzędowe. Profesora Brandt usta­
nowiono w charakterze etatowego nauczyciela przy tam­
tejszej królewskiej akademii bndowniczćj.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. prałat Grandke, kazanie powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski.

idącym się kąpać, wpadł zapewnie niepostrzeżenie w wodę 
i dostał się pod tratwę.

* W dominium Arkuszewie pod Gnieznem spaliła 
się w- tę środę późno wieczorem tamtejsza cegielnia. Ja­
kim sposobom ogień wybuchł, dotąd niewiadomo.

* W Kiełkowie pod Wolsztynem skaleczył się dnia 
7 b. ni. właściciel Stefan Piątek przy młóceniu ręczną 
młockarnią tak ciężko w prawą rękę, że nazajutrz odjąć 
mu trzoba było trzy palce środkowo.

* W Parchaniu pod Inowrocławiem zakłuła pszczoła
gosp ódarza K. w ucho, które niezwłocznie ogromnie opu­
chło i niezmierne sprawiało boleści. Pół godziny już był 
trupem. Lekarze twierdzą, iż śmierć tak szybka nastąpiła 
wskutek zatrucia krwi. , ....

* Pewnej kobiecie z Zgorzelisk, udającej się do 
Królestwa, skradziono podczas podróży z Mosiny do Po­
znania wszystkie pieniądze, jakie przy sobie miała,

* W Zielomyślu pod Pszczewom dnia 4 b. m. wy­
darzyło się wiolkio nieszczęście. Gospodarz Franciszek 
Ceglarz nazbierał w borku grzybów i kazał swej żonie 
ugotować i otruło się niemi czworo ludzi, t. j. ojciec i troje 
dzieci; z tych syn 3-letni i córka 10-letnia umarli. Ojciec 
i starszy syn po wzięciu lekarstwa do zdrowia przyszli.
To nieszczęście niechaj posłuży za przestrogę, iż grzyby 
trzeba wrzącą wodą sparzyć, a jeżeli cebula w nich ozie- 
linieje, to grzyby w ziemię zakopać, gdyż są trujące.

* Ważną nader kwestyą rozstrzygnęło w tych
dniach ministerstwo spraw wewnętrznych.. Jak wiadomo, 
Najwyższym rozkazem gabinetowym zmienioną została na­
zwa miasta Chodzieżą i powiatu tegoż nazwiska na „Col­
mar i. P.“, podług nazwiska radzcy ziemiańskiego tegoż 
powiatu, p. v. Colmar. Ponieważ jednakże nie trzymano 
się jednolitej pisowni przy nowej tój nazwie, gdyż jedni 
używali „C“ a drudzy „K“, przeto odniesiono się w tej 
ważnej sprawie do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
a ten rozstrzygnął, żeby pisano odtąd „Kolmar i. P.“ dla 
rozróżnienia od Cołmaru w Alzacyi. _

* Ze Szląska skarżą się ze strony liberalnej do 
niemieckich gazet, że obsadzanie rządowymi księżmi osie­
roconych przez zmarłych kapłanów parafii bardzo wolno 
postępuje; pp. rządowi księża bowiem znajdują wszędzie 
taką wzgardę i opór bierny u wiernych,, że nawet pod 
względem pieniężnym, co zapewne wydaje im się być naj 
ważniejszem, mało tak nabyte probostwo przedstawia ko­
rzyści. P. Wiirtz, niedawno mianowany proboszczem 
w Birngriitz, zastał w dniu przybycia swego z matką 
i siostrą pełno parafian przed probostwom, ciekawie mu 
się przypatrujących i nieszczędzących mu przykrych uwag; 
organista zbliżył się z kluczem do drzwi kościelnych i we­
tknąwszy w nie klucz oddalił się, nie obejrzawszy się na­
wet. Wobec takiego spokojnego a stałego zachowywania 
się wiernych nie dziwota, że 60 parafii jest nie obsadzo­
nych i trudno znaleść na nio amatorów. P. Sterba z Le- 
sznicy, wódz rządowych księży na Szląsku, znudzony ta 
kim stanem rzeczy proponuje rządowi, aby majowo prawa 
jeszcze udoskonalił nowem rozporządzeniem w tym kie­
runku, aby prawo prezentacyi na probostwo, w razie, 
gdyby gmina w przeciągu roku proboszcza nio obrała 
i obrać nie chciała, przeszło na naczelnego prezesa,
W czem to nowo rozporządzenie byłoby skuteczniejszem 
nie wiemy, boć trudno przypuścić, by oberprezydentalny 
ksiądz lepszego od innych doznał w gminie przyjęcia.

(Orędownik.)
* P. Karól Miarka, wydawca Katolika i Mo­

niki, zapadł bardzo —• jak donosi Katolik — na 
zdrowiu i musiał z porady lekarzy . opuścić Szląsk i udać 
się do wód zagranicznych.

* W Toruniu odbyło się dnia 5 b. m. kwartalne 
Walno Zebranie członków tamtejszej Spółki pożyczkowej, 
celem wysłuchania relacyi zarządu z obrotu finansowego 
w ubiegłym z końcem czerwca kwartale, oraz powzięcia 
ostatecznej deeyzyi w kwestyi podwyższenia maksymalnej 
granicy udziałów. Drugi ten punkt zwłaszcza był już 
niejednokrotnie przedmiotem dyskusyi w spółce toruń­
skiej. zawsze jednakowoż znajdował większość przeciwną. 
Obecnie, jak nam donoszą, Walne Zebranie uchwaliło pod­
wyższenie udziału z 150 do 300 marek, a zarazem pod­
wyższono wstępne z 6 na 30 marek. Główniejsze cyfry

obrotu kasowego przedstawiają się z końcom czerwca 
b. jak następuje : fundusz rezerwowy 5000 mai ek, ra­

chunek udziału 24,823 marek, rachunek weksli dyskonto­
wanych 93,470 marek, rachunek weksli reeskontowanych 
19,994 marek, depozyta lit. A. 19,435 marek, lit. B. 
32,578 marek, rachunek procentów 3283 marek. Staty­
styka członków wykazuje liczbę tychże 366 (w stosunku 
do I kwartału r. b. o 8 osób więcej). Od 1 stycznia do 
30 czerwca rb. eskontowała Spółka 689 weksli; w której 
to liczbie jest 542 weksle na sumę do 100 talarów (300 
marek), co najwymowniej świadczy, że Spółka operuje na 
właściwym terenie t. j. w klasie drobnych przemysłowców
i rolników.

* Trzciankę i okolicę nawiedziła dnia 9 bm. stra­
szna burza, połączona z ulewnym deszczem i silnym wia­
trem, która kilka ulic zalała, drzewa z korzeniami powy­
rywała i wiele dachów uszkodziła.

* Pod Fordonem rozpoczęto przed kilku dniami ro­
boty ziemne około założyć się mającego portu. Zatru­
dnionych jest tam obecnie około 200 robotników.

* Aleksander Kotsis, znany z licznych prac arty­
sta malarz, umarł dnia 7 bm. na Podgórzu pod Krako­
wem, przeżywszy lat 41. Na lwowskich wystawach sztuk 
pięknych znajdowało się, zwłaszcza dawniejszemi laty, 
bardzo wiele obrazów Kotsisa, któro rozpowszechnione są 
także w licznych reprodukcyach.

* W ostatnim numerze Ilustracyi francuskiej zwraca 
uwagę portret sędziwej niewiasty, której pierś okryta jest 
krzyżami i medalami. Jest to wizerunek Róży Anais, 
ubogiej 79-letniej kobiety, która całe życie poświęciła na 
usługi bliźnich, oddając się z całym zapałem pielęgnowa­
niu chorych. Cały Hawr boleśnie dotknięty został w 
dniu 7 lipca r. b. jej śmiercią, przez lat bowiem 60 znali 
ią z poświęcenia się dlag bliźnich wszyscy mieszkańcy 
tego portowego grodu. Znali ją i mieszkańcy miasta Fe- 
camp, gdyż podczas gwałtownej epidemii z narażeniem 
własnego życia niosła im swą pomoc i codziennie odwie­
dzała przynajmniej trzydziestu chorych potrzebujących
ratunku. .

W uznaniu tych zasług zaproszono ją na członka 
„Towarzystwa ratujących“ w Hawrze. Akademia francu­
ska zaszczyciła ją niegdyś nagrodą cnotliwych z zapisu 
Montyona, oprócz tego ś. p. Róża ozdobioną była 5 me­
dalami i dwoma krzyżami zasługi. Pogrzeb tej dzielnej 
niewiasty odbył się z wielką świetnością przy udziale ca­
łej ludności miasta, reprezentantów władz i rozmaitych 
stowarzyszeń.

* W Kopenhadze, jak donoszą dzienniki, oojawiła
się słaba! zresztą cholera. W pierwszym tygodniu było 
87 wypadków. przycSem 8 ludzi umarło. W każdym ra­
zie dotąd choroby ta nio nosi na sobie charakteru epide­
micznego. '

* Kalendarz. Jutro, w medzieię dnia 12 sierpnia 
Klary p. Wschód słońca o godzinie 4minnt 
Zachód o godzinie 8 minut 31.

Długość d n i a 14 godzin 54 minut. 1
Wypadki historyczno. 1436 Śmierć Jana 

Rzeszowskiego, Arcybiskupa lwowskiego. —- 1569 Zam­
knięcie sejmu lubelskiego. — 1678 Zburzenie Czehrynia 
przez Turków. — 1794 Moskale zajmują Wilno.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 13 sierpnia, Hipo­
lita m. i Kassyana m. Wschód słońca o go 
dżinie 4 minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 29.

Długość dnia 14 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. -1437 Swidrigicłło 

upokarza się przed Władysławem III. — 1492 Na sejmie 
w Piotrkowie Jan Olbracht obrany królem. — 1648 Po 
bicie Kozaków pod Zwiachłem.

* Przypominamy, że jutro daneni będzie na sali 
hotelu Saskiego przedstawienie teatralne, wykonane tak 
przez artystów dramatycznych jak i amatorów.,

* Dzisiejszej nocy widzieć będzie można, jeżeli 
niebo będzie pogodne, tysiąco meteorów i gwiazd spadają­
cych, mianowicie około północy.

* W tutejszym sądzie powiatowym odbywać się bę­
dzie w miesiącu wrześniu 37 subhast różnych nierucho­
mości; na miesiąc październik ogłoszono już dotąd 30 
subhast.

* Trzysta marek nagrody wyznaczyła dyrekeya 
prowincyonalnego Towarzystwa ogniowego, temu, któryby 
mógł podać osobę, będącą sprawcą pożaru w Niesłabinie, 
w powiecie śreroskiin, dnia 8 czerwca r. b. wybuchłego, 
ażeby ją można pociągnąć do odpowiedzialności.

* Poznańskie listy zastawne, w wysokości 1100 ta­
larów, któro pewna dama zgubiła przed kilku dniami 
w drodze pomiędzy gmachem nowego Ziemstwa a biblio­
teka Raczyńskich, znalazło nazajutrz/dziecko w rynnie 
od deszczu przy domie na pomienionój'przestrzeni. Oczy- 
wistem jest, że znalazca listów zastawnych, nic mogąc 
z nich korzystać, tam je był schował.

* Za jeżdżenie wózikami dla dzieci po chodnikach 
wymierzone zostały w nowszych czasach liczne kary na 
mocy § 9 ordynacyi ulicznej dla miasta Poznania z dnia 
18 lutego 1873 r. Podług paragrafu tego zakazanem jest 
na chodnikach jeżdżenie wozami i konno, trzymanie koni, 
pchanie 'taczek, ciągnienie lub pchanie wózików ręcznych 
ltd/ Kilka osób odwołało się w sprawie tej do dęcyzyi 
sądowej, rekursa ich jednakże nio zostały uwzględnione

* Do telegrafu ogniowego dla miasta naszego nad­
szedł już z Wrocławia cały materyał, jako to: druty, ba- 
terye itd. Również i tamtejszy dyrektor pożarowy Zabel 
przybędzie tu w tych dniach, tak że prawdopodobnie 
w przyszły poniedziałek rozpoczęte zostaną pod jego kie 
rownictwem prace około założenia telegrafu ogniowego 
za dwa tygodńie ukończone.

* Powyżej mostu przez Wartę na poznańsko-toruń 
śkiej kolei żelaznej znaleziono wczoraj ciało 3Va letniego 
synka pewnego krawca, który od dwóch dni był zaginął 
bez wieści. Chłopczyk ten towarzyszył innym chłopcom.

Jarmarki: Dnia 13 sierpnia: 
Koźmin, Sarnowo, Sulmierzyce, Wysoka, 
wo, Solec.

Szamocin. 14go: 
16go: Wiolicho-

Krostkowo, 10 sierpnia. (Nieszczęście na ki- 
lei.) Wskutek ulewnego deszczu dnia 9 hm. piasek zasy­
pał szyny tak, że pociąg kuryerski na kolei wschodniej, 
przychodzący z Berlina mniej więcej o godzinie pół do 5 
rano, w samem Krostkowie ugrzązł ’w piasku. Maszyni- ssra 
sta i podpalacz zginęli śmiercią — 6 osób częścią lekko, 
częścią ciężko rannych, odwieziono do Piły, głównie dwóch): r'(-w 
staruszków, mąż i żona, wzbudzało litość, bo dość ciężkie i'|]nj 
odnieśli rany — nieboracy wracali z wód. Pięć wagonów (
strzaskanych prawie na miazgę i lokomotywa bardzo nad­
werężona. Ruch kolejowy dla tego małej doznaje zwłoki, 
gdyż pociągi stawać tu muszą z jednej i drugiej strony, 
by zabierać podróżnych. Jakie 40, łudzi zajętych wydo­
bywaniem lokomotywy i potrzaskanych wagonów.

DONIESIENIA LITERACKIE.
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* Od p. Karóia Forstera z Berlina otrzymujem na­
stępującą odozwę do Rodaków.

Akt w obronie sprawy narodowej.
De razy w Europie zajdą wielkie wypadki politycznej 

i wstrząsną jej budowę, zawsze nasuwa się w sferach po j 
lityki kwestya Polski, którą stronnicza dyplomacyą, lu-,]zo 
biąca łatać a nie rozstrzygać sprawy, stara się zawszeL ja 
usuwać, przedstawiając fakta dziejów narodu PolskiegoLja 
zupełnie mylnie i wrogo dla przyduszonego naszegojjg; 
narodu. _ zacl

I dziś równio, przy przewidywanym już bliskim Wyj 
może przetworze Europy, w następstwie wypadków najy s 
Wschodzie, oraz obrotu nędznych intryg we FrancyR pa 
kiedy przyjdzie do osadzenia zasad polityki i składu,ml; 
Państw Europy na nowych podstawach, kwestya Polski.a w 
stanie jak duch Banka, przed trybunałom sumień Europjkypj, 
i domagać się znów będzie o nigdy nieprzedawnioneiańcj 
święte prawa swoje. _ -w (

Ze nieprzyjaciele sprawy Polski już przewidują^ 
nadejście tćj epoki i starają się przygotowywać zawistnęsna, 
materyały do zwalczania, w takim razie, wszelkiej inicyawje 
tywy zo strony pojedyńczych rządów, ludzi politycznycLuiej 
lub rzeczywiście liberalnej prasy, przyjaznych Polsce. doisiąC 
wodzi to jasno Odczyt, miąny świeżo w Berlinie przejąć) 
profesora v. 1'reitschke, który wystąpił publicznie jakLje 
oskarży ciel Polski, spotwarzał jej instytucye i z naj^baw
większą pogardą mówił o Polakach. Ten wróg Polsk;gjąmusiał mieć pewnie ważne do togo powody w tej chwilki f 
i zjadliwomu swemu płodowi nieomieszka pewnie nada moi 
wielkiego rozgłosu w swem piśmie i innych, równie PolsclZ;(m 
nieprzyjaznych, aby z tego zrobić użytek w danym, juiy u
przewidywanym czasie. 

W takiej chwili
Iziet

powinnością jest każdego kraby j
swój kochającego Polaka użyć wszelkich godnych sposobi.
bów ku oświeceniu raz jeszcze, i to gruntownie opini,gzki 
cywilizowanej Europy i jej reprezentantów na przyszlyiść 
Kongresie; a w takiem zadaniu, żadna najsłuszniejsza )ni0] 
najwymowniejsza nawet obrona z polskiej strony, jak byi 
wprost interesowanej, nio mogłaby wywołać takiego przel S|ia 
konania i skutku, jaki musi wywrzeć dzieło słynnegLrza 
w całym uczonym świecie Fryderyka v. Raumer, niegdyL r, 
tajnego radzcy i profesora historyi przy uniwersytecijaj, 
berlińskim, który lubo sam rodem Prusak, obywatel krajiL ja 

którego wyszła pierwsza myśl rozbioru Polski, energię.
giczniej i silniej, ¿iż ktokolwiek inny z przyjaznych naią , 
szej sprawie pisarzy, napiętnował zaborców Polski i umian 
bezstronnie i godnie ocenić zniszczone jej instytucye. 5 zj 

W tej myśli ogłaszam ten prospekt na wydani; f,5w 
w tym dziś ważnym momencie, przekładu na język frai kóu 
cuski (jako język używany wdyplomacyi) tego dzieła Rai 
mera noszącego w oryginale niemieckim tytuł; „Polon jees 
Untergang“, i to w taki sposób, aby każdon nabywc 
mógł jo najkorzystniej dla sprawy Polski użyć przez p; 
darowanie jednego egzemplarza tej książki ludziom poi 
tycznym i sternikom liberalnej prasy w różnych krajaci 
Europy, mogącym podnieść głos w interesie Polski w chwi /¡r- 
stosownej, już może niedalekiej. gj,

Każdy snbskryptor, za kwotę 5 marek, otrzyma.dw 
egzemplarze tego dzieła w języku francuskim, z któryc. 
jeden będzie pamiątką w jego rodzinie, że się przyłożjBis« 
do tej obrony sprawy narodowej w tym ważnym dla cal 
Europy momencie: a drugi mu posłuży do poparcia tójf“.'1/ 
sprawy za granicą, gdzie się dziś żywo zwłaszcza w Angli 
kwestyą Polski zajmuje. Kto niema stosunków takie 
za granicą, możo na ten ceł ofiarować swój drugi egzen 
plarz Kołom poselskim polskim w Berlinie lub w Wiedni 
oraz zarządowi polsko-historycźnemu Muzeum w Rapper, 
wyli, w Szwajearyi.

Za kwotę 10 murek otrzyma subskryptor 5 egzen
plarzy.

Subskrypcya (z przesłaniem należności przez mai 
dat pocztowy) będzie do 25 b. m., tak u mnie wBorlini 
jak i w Dziennikach polskich, któro mi w tej rzeczy życzl 
wą rękę podać raczą, otwartą. f

Druk rozpocznie się, skoro koszta w dania bęi 
zapewnione (na co potrzeba 140 subskryptorów), a dzieł 
którego wydanie będzie ozdobnem, wyjdzio w takim raz 
na początku października r. b.

Lista subskryptorów, obrońców sprawy Polski (kti za' 
rych proszę o imię, nazwisko, miejsce pobytu i najbliższ 
poczty), umieszczona będzio na. czele dzieła.

Po wydrukowaniu i rozesłaniu zamówionych egzer 
plarzy, zdam publicznie sprawę z całego obrotu tój rzec: 
i resztę egzemplarzy niesprzedanych ofiarować zamierza 
zarządowi historyczno - polskiego Muzeum w Rapperswyi 
dla spieniężenia tani onych odwiedzającym je cudzoziemca 
na korzyść tego Muzeum.

Odezwę tę robię, w celu tak dla naszej sprawy i: 
teresująeyin, do każdego prawego serca polskiego, a mii ’ 
nowicio odzywam się do czcigodnego naszego Dushowio!.uicfc 
stwa, tyle zawsze umiejącego robić poświęceń dla krajieS? 
do Obywateli, mających święty obowiązek bronienia prA 
jogo, i do szlachetnych naszych Dam, w których sor^clb 
uczucia religijne tak ściśle się^ łączą z miłością Ojczyzn.

Przekonanie mi mówi, żo s<ę w tym razie, w ktP11' 
rym idzio o rzecz publiczną, ogólną i wobec tak mai 
ofiary w interesie naszej nieszczęśliwej wspólnej Mat« « 
obojętności ^»odziewać nio powinienem. r S'

Karol Forster,
22 Puttkammer - Strasse.
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Berliń, 9 sierpnia 1877.

Si\
i* DJwa nowe pisma poczęły wychodzić wo Lwów 

Jedno z mcii, pod tytułem Zgoda, pod redakcyą pał i 
doktora Bernarda Goldmana, organ towarzystwa Dorsywo 
Szulem, przeznaczono jest dla Izraelitów’ i postawiło soizeci 
za cel szlachetny krzewienio uczuć obywatelskich i proc s 
wiązanie do kraju między tą liczną warstwą naszej ludi k. ’
ści, pobudzaną zbyt częstm przez warchołów do jątrząnom 
orpH-.,r,TTÍ i niA«nn.snk domnwvp.h íZanda noiłniodomowych. Zgoda usiłuje tai

.języka krajowego między żyda roe 
ęci:

agitacyi i niesnasek 
krzepić zamiłowanie
Drugie pismo p. t. Dźwignia, jest organem towar: 
stwa „ukończonych“ techników — a sądząc z piorwszdrtrc 
numeru przybywa w nim pożądane pismo specyalne, kt ach 
możo oddać znaczno przysługi nie tylko technikom, — 
całemu krajowi.

zem 
;y r 
:ać
,ną
BiiżROZMAITOŚCI.

* 0 straszném zjawisku usuwania się góry poc
szczegóły dzienniki paryskie. W pobliżu St. Fois 
Taientaise, w Sabaudyi, przy folwarku Miroir, znajduje

JDodaU
T(
tor

Poz

ł



kić

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 183.
Sobota, 11 sierpnia 1877.

.... (lo niedawna .jeszcze miała wysokości 2500 
1 trów, a obecnie jost już tylko 2200 metrów wysoką 

(liliom każdym staje się niższą. Usuwanie się jój 
' | też zapadanie trwa od 30 dni, ale starzy mieszkań- 
. okoliczni pamiętają, że przód laty góra ta była zna- 
’’ ie wyższą, usuwała się więc ciągle, tylko nie tak wi- 
' ’ śnie jak teraz. Dawniej też była ta góra pokryta 

lomi zaroślami i lasami, któro znikły same niemal 
ełnie. Stoki jej poprzecinane są łiczuemi rozpadli- 
ii i czoluściauii, oraz pokryto lużueini bryłami ka­
ni, a w płynącym u jej stóp potoku górskim spoczywa 
istwo głazów i skamieniałych jodeł olbrzymich, co 
iowićby mogło dowód, że góra ta uległa nieraz 

a-iłlownym jakimś przewrotom. Przed wiekiem jeszcze 
lica dzisiejszego Miroir była zupełnie pustą, teraz 
pracowici ludzie zdobyli na jej jałowych przeważnie 

.«ich około tysiąc hektarów urodzajnej gleby. Mała 
leda z jednej strony jest osłoniona gonnym lasem, 
0"5ąd siekierą nawet nietkniętym, mieszkańcy wiedzą 
njdzo dobrze, że las ten jedynie ubezpiecza ich od na- 
s9u lawin i powodzi, a przed miesiącem jeszcze prze­
lała las ton założona przoz nich droga na wyżynę, 
Ciągającą się na długość ośmiu kilometrów od wschodu 

zachód i około 500 metrów w przecięciu szeroką, 
m wyżynie tej z rozcieozy śniegów i lodowców potwo­
ry się formalne jeziorka. Jui na początku zeszłego 
Un pasterze, przebywający na tej wyżynie z trzodami 
Mmi, przynieśli mieszkańcom Miroir wiadomość, że 
kfa w sposoh groźny popękała i zapewne nie długo 
Pljzyma się w dotychczasowym kształcie. Biedni mie- 
10jańcy w długie wieczory zimowe o niczóm nie mówili 
. {co o zagrażającem im niebezpieczeństwie i z ciężką 

lJfską o jutro zasypiali codziennie. Nastała jednak 
■Hsna, góra umaiła się wdzięcznie jak zawsze i biedni 
alzie, zapomniawszy złowrogich zapowiedzi, ochoczo jak 
p.L„;z: zajęii 8ję Uprawą pói swoich. Nagle — przed

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany -

Z Wrocławia do
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 33
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20

lotsiącom - pewnej nocy straszny łoskot podziemny 
;cldził ze snu mieszkańców całej doliny. Przerażeni 
kjzie powybiegali przed chaty i tulili się do ścian 
ajpbawie, że góra usuwa się na nich i że całą dolinę 
skfeją wody z jeziorek na wyżynie. Z dalszych miejsco- 
iljci chciano pospieszyć z pomocą tym nieszczęśliwym, 
La mosty i drogi w całej okolicy były poniszczone lub 
iClznmi pozasypywane. O świcie ujrzano ‘cały szczyt 
iu'y ukryty w obłoku kurzawy. Przez cały dzień łoskot 

Iziemny nie ustawał i ciągle staczały się na dolinę 
ra!zy i bryły ziemno, porywając z sobą drzewa i bu- 
5°. lki. Osada Miroir okropnie ucierpiała; wielu jej 
ńhszkańców jest ciężko pokaleczonych, a większa 
Hść jej gruntów, gdyż około 900 hektarów, za- 
a pniona w skalistą pustynią. Od tej strasznej nocy 

było i dnia, żeby nie miały miejsca nowe usuwania 
ze skał, połączone z łoskotom podobnym do grzmotu 
kurzawą taką, że obłoki jej częstokroć na 18 kilome- 
Bw rozciągały się nad doliną. Niektóro większe głazy, 
91 czając się z tak znacznej wysokości, przebiły się przoz 
■jjy las i najwspanialsze drzewa pokładły jak źdźbła na 
erfnię. Długo jeszcze, zdaje się, biedni mieszkańcy nie 
a4ą mieli nocy spokojnej, ą i chieba nie będą mieli, 
ian tegoroczny bowiem już przepadł dla nich! Na szczę- 

zjawisko opisane zwabia do Miroir bardzo wielu tu- 
n<łtów, a wieśniacy miejscowi wynajmują się za przewo- 
ai ków. i tym sposobem zarabiają na razie na chleb.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 sierpnia.

ńfziNSKlEGłO GRAND HOTEL DE FIIANCE: Brze­
ski z Kaczkowa, pani Łyskowska z Prus Zachodnich, 
pani Łempicka z Drezna. (

d

t
W piątek z rana o go­

dzinie kwadrans na 10 za- 
n snął nasz najukochańszy 

aij syn (1412)

“ii g«i©ś*
Pogrzeb odbędzie się w 

niedzielę dnia 12 b. 111. po 
12 południu o godz. 5 z domu 

żałoby Berlińska ul. Nr. 1, 
sz o czem krewnym i znajo­

mym donoszą w smutku po- 
eii grąźeni rodzice

Witkowscy.

Rodziny szlacheckie
• j-ólestwa Polskiego, Galicyi, Poznań- 
apego, Prus Zachodnich, Litwy, Zmuj- 
p, Wołynia. Podola i Ukrainy, pra- 
,Óącc, aby ich rodowody i stan obecny 
Donków żyjącyeb były pomieszczo- 
jlpui w wydać się mającym przeżeranie 
aj I 1’OCKIli bil

Uotéj księgi
wzór Almanachu Gotajskiego),

,ywarn, aby w jak najkrótszym 
iofeeciągu czasu zechciały mi nade- 
)r:,ć swe papiery, poświadczone przez 

k. Heroldyą lub poparte autenty-
nemi dokumentami. (1293) 
„Złota Księga“ wychodzić będzie

la rocznie, zdobna winietą rysunku 
ir ęcia Józefa Sułkowskiego i kilku 
izf ctrotarai znakomitszych członków 
it acbty polskiej. Przedpłata na 

aemplarz wynosi 1O marelł wa- 
;y niemieckiej, którą należy prze-

5Jłać na ręce autora, a która kwito- 
iną będzie w „Księdze.“
Bliższych szczegółów dowiedzieć

można u Wydawcy.

Teodor Zychliński
tor „Kroniki iałobnĄj rodzin 

wielkopolskich.“.
Poznań, Św. Marcin 34.

1- 4
2— 4
1— 4
2— 4

o 4 
o 8 
o 3 
o 9 - 33

Poznania :

37 min. rano. 
10 
54

przed polu, 
po połudn. 
wioczorem.

8 godz. 17 min. przed polu 
10 - 47 - przedpolu

- po połudn.
- wieczorem

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany 

(z Gniezna) klasa
pociąg osoboify - 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy -

1—4 b 8 godz. 9 min. przed polu.
1—4 o 10 - 15 - przedpolu.
1—4 o 3 - 34' - po połudn
1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania:
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu,

29 wygranych po 3000 m. na nr. 1596 7328 20,126 
20,305 25,337 26,397 27,195 30,584 33,679 34,36137,195 
37,512 41.414 44,552 45,274 49,661 51,009 51.336 53,986 
59,406 61.107 62,756 66,396 69,264 69,463 70,297 82,595 
83,505 84,865.

36 wygranych po 1500 m na nr. 187 2689 3100 
3954 4729 5449 6265 10.815 11.263 17,749 22,385
24,683 28,585 30,668 31,298 37,942 39,037 43,696 47,890 
53,556 57,412 57,585 66,458 66,751 67,293 67,608
67,637 73,043 74,441 74,497 74,846 76,062 76.326
91,046 91,612 91,761.

73 wygranych po 600 marok na nr. 596 2581 4446 
5541 5688 7551 10,602 12,484 13,329 15,368 15,581 
16,355 17,829 21,11,7 21,231 21,998 22,312 22,696 23,657
23.966 24,590 25,412 26,089 26,332 27,111 27,121 28,083
28,441 28,478 30,004 30,363 32,227 33,311 33,662 33.972
34,294 34,494 35,787 38,579 40,057 40,268 40,324 41,762
42,962 43.160 43,577 44.946 45,495 47.421 50,838 51,642
54,121 57,208 58,186 58.481 60,152 61,712 65,649 65,806
70,793 70,965 79,012 79,573 81,163 81,521 82,518 82,570
84,908 85,852 91,236 92,311 92,473 93,695.

Ceny wypowiedziane na II sierpnia: żyto 133,— mr 
pszonica 210— m., jęczmień — in., owies 118, — mrk 
rzep — m., olej rzepiowy 70,50 ni., okowita 47,80 m.

Notatka giołdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 48,50 żąd. 48,20 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo, 35—42— 
— 47—54 marek.

M a k u chy r z e p i o w e słabo, za 50 kil 7,10—7,30 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy siem. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80
Łubin stale, żółty 11,40 — 12,10—14— mrk., 

nieb. 11,30-12,80- 13,80 m.
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 m.
Siano 2,00- 2,50 m. za 50 kil.
Słoma 20,00—22,50 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 mr
Rżanna piękna 26,75—27,75 marok. Rżanna średnia 25,75 
-—26,75 marek. Osucie rżanne 11 -11,50— marok. Osucie 
pszenno 8,75—9,75 marek.

pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 -
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 -
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 -

Z Kluczborku do Poznania :
pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa 1—4 o 9 godz. 33 min. 
pociąg osobowy - 1-4 o 2 - 41
pociąg mięszany 2—4 o 7 - 23

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano

po połudn. 
po połudn. 
wieczorem

przed połu 
po połudn. 
wioczorem.

pociąg osobowy 
pooiąg mięszany 
pociąg osobowy

Z
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 

(do Leszna)

1—4 o 11 - 2
- 2—4 o 6 - 15
- 1—3 o 11 - 34

Poznania do Wrocławia:
klasa 1—4 o 4 - 47

- 1—4 o 10 - 47
- 1—4 o 4 - 4

przed połu.
- po połudn
- wioczorem

- rano
- przed połu.
- po połudn.

- wioczorem.1—4 o 8 - 0
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

pociąg osobowy klasa 1 — 4 o 5 godz. 10 min. rano
pociąg mięszany - 1—4
pociąg osobowy - 1—4
pociąg mięszany 

(do Gniezna)

11
6

40
11

- przed połu.
- po połudn.

- wieczorom.1—4 o 7
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano 
pociąg pospieszny- 1—3 o 10 godz. 22 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10 - wieczorom
Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przed poł.
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. w połudn.
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 - po połudn.

Ceny ziemiopłodów
ua targaćłi zamiejscowych.

Wrocław, 10 sierpnia
Zyto: (za, 2000 funt.), stało, wypowiedz. 1000 cent, 

na upt wypowiedz. —sierpień 133 żąd., -- płac., 
sierpień-wrzes. - - pic., wrzesioń-paźdz. 133,— żąd. i płac., 
paźdz.-listop. 134.50 134 płac., listopad-grudzień 134—
płc., kwieć.-maj 137 płc.

Pszenica: 210 żąd. sierp.-wrzes. 210 żąd., wrzós.- 
październik 200 żąd. — płc.

Owies: 118 płc., siorp.-wrzes. 118 pł., wrześ.-paźd. 
118—119’płc., paźdz.-listopad 121 - płc., listopad-grudz.
121.50 pł., wyp. - - ctr.

Oléj r z e p i o wjjy: spok., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 72,— żąd. //¡sierpień 70,50 żąd. , sierp.-wrz. 
70,— żąd., wrzosień-paźdz. 69 50 płc., — żąd., paźdz.- 
listopad 70,— żąd, listop.-grudz. 70.— żąd., kwiec.-maj 
70 żąd., - pł

Okowita: niozm., wypow. — ,— litr., w miejscu
48.50 żąd., 4.8,20 płac. , sierpień i siorpień-wrzosień 
47,80 żąd , wrzesień-październik 47,80 żąd., październik-
listopad 47,40 płc., listopad-grudz.---- płac,, — żąd.,
kwioc.-niaj 48,50 płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 10 sierpnia 1877.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 10 sierpnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Siorp.-wrzos. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, wyżoj 
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrzos. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień

232.50
217.50

138.50 
141.— 
147,-

72,80 
72,10 ’

48,50
48,60
49,30
48,60

I39’—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

1300
80,000

IŁapi taty
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren.. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2"/?Bumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rat. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

101,25
92.75 
94,80 
95.50

102,—
70.40
99.75 
10,— 
15,30 
55,10

212,60
55,10

279,—
421.50
113,—

Szczecin, dnia 10 sierpnia 1877. (Kursa końcowe). 
v..i.„ Okowita słabo

156
Przy

LOTLRV1
Berlin, dnia 10 sierpnia 1877. 
rozpoczętóm dziśf ciągnieniu czwartej klasy

pruskiej ioteryi klasowej padly następująco wygrano:
1 wygrana 450,000 marok na numer 33,171.
2 wygrane po 15,000 marek na nr. 15,723 26,881. 
5 wygranych po 6000 marok na nr. 29,833 30,651

34-864 41,805 49,057.

A. Sj>Ir©
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zogaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej eonie:
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.) 

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotno 

(4 tomy) .(4 tal.) za 1 tal. 15 sgr.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(22U2 sgr.) 7^ sgr.
Wermonty — histerya literatury 

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

,, „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy 
71/2 sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładnośei. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (221/.J sgr 
7x/2 sgr. (600)

Haselbaeh. Poradnik dla owczarzy 
(321/2 sgr 7x/2 sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. 7 Chów gęsi i kaczek (221/' 
sgr.)ń*/2 sgr.

Eaczyiski E. Bunt hajdamaków na. 
Ukranie (15 3gr.) za b sgr.

Opaliński. Satyry (20 sgr.) za 7V2 sgr

Niżej podpisany pozwala sobie 
zarządom kościelnym itd. itd. olejnym

Pos t a n o w i o n i a 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
„ żółta „

Zyto nowe............
J ęczmień ...............
Owies.....................
Groch ..................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.

naj-
niż.

10/20 
20 ¡19

Postanowienia 
komisyi handlowej.

średni 
naj- II naj- 
wyż. niż.

-L21 
-20 

40 14 
20114 
90 U 
,30 14

lekki towar 
naj- H naj- 

wyż. niż
■W 4'

Pszenica słabo
Sierpień 
Wrzoś-pazdz. 
Paźdz.listop. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz. 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwiocień-maj

235,—
215.50
210.50

138,—
138.—
140,—

74,-
71,—
71,50

w miejscu 48,70
Sierp.-wrześ. 48’,20
Wrzes,-paźdz. 48,50
Paźdz.-listop. 48.50

Owies __
Wrzes.-paźd. 144,—

Petroleum —,—
jesień 12,25

Berlin, 10 sierpnia 1877.

■r OWAK

piękny średnii jpośledn

Siemię lniane . 
Rzop zimowy 
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy 
Lu lea .

100 kilogr.
s 31 25 27 50 24
- 31 25 27 50 24

i — — —- — —
- - ■ ' — — — — —

50

Marcb. Pozn. kolej . 15 30
„ Prioritoty . 69 50

Kol.-Mind. kolój... 94 50
Reńska kolej............ 104 75
Górnoszląska............ 123 50
Austr. półn.-wsch. k. 193 75 
Kolej Rudolfa .... 45 40 
Austr. banknoty . . 166 40 
Austr. renta złota, . 62 — 
Ros.-Ang. poż. 1871 79 60
— poż. prem. 1866. 136 80 
Weg. 6% asyg. skar. 90 30

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 73 — 
Pols. 5% listy zast. 63 25 
Pozn. bank prowinc. 102 10 

60 — 
42 75 

157 — 
104 — 
84 — 
69 90 
68 50 
94 80

Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy 11. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Ceutralb. f. Industr. 
Laurabutte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . . 
Pozn. ronta......... ■

stacyi I wielkość obrazu 130 cm. wysoki 88 cm. szer.. cena 860 m.
II „ 106 ,, 78 „ ., „ 670 „
III „ j, 87 61 „ „ „ 480 „
IV ,‘ 68 ?» » 5o ,, ,, „ 350 „
V 57 a 39 ,. ,. „ 230

VI „ » 45 a n 29 ‘ „ „ 180 „

Drogi krzyżowe w odbitkach olejnych t.
14 stacyi I wielkość obrazu 80 cm. wysoki 55 cm. szer.

, ,, 50 ,, „ 35 „ „

polecić szanownemu Duchowieństwu, 
drukiem na płótnie malowane i arty­

stycznie wykonane podług sławnych kompozyeyi Piihricha, Portuera itd.

Drogi krzyżowe

i. Oelfarb endruck
I wielkość obrazu 80 cm. wysoki 55 cm. szer., cena 180 m. 

,, II „ „ 50 „ „ 35 ,, „ „ 100 „
Drogi krzyżowo olejno kolorowane, na płótnie naciągnięte, bardzo trwało, 

przydatne bardzo dla mniejs zych kaplic. Wielkość obrazów 14 stacyi: 31 cm. 
wysokie, 22 ctm. szerokie, 60 marek.

Ramy do wszystkich dróg krzyżowych złoto lub dębowe mogą być wy­
konane podług rysunków w 14 wzorach od najprostszych aż do najbogatszych.

Obrazy dla ołtarzy, Góry Oliwiićj, obrazy Świętych, 
groby święte, statuty można nabyć po jak najtańszych cenach. Na żą­
danie przesyłają się franco próby stacyi, szkiców, rysunków i ceny. Zapłata 
może być na raty rozłożoną, i również udziela się dyskonto przy zapłacie go­
tówką. Liczne dokumentu z uznaniem od władz duchownych można przejrzeć 
każdego czasu. Staro drogi krzyżowe i inne staro malowidła bywają jak naj­
taniej restaurowano. (1255)

Franc. Krombacłi malarz
Monachium (Miinchen) Nr. 6 Bruderstrasse Nr. 6.

Szanownej mojej klienteli miasta, i prowincyi zwracam łaskawie 
iż moję od óśmiu lat prowadzoną (1399)
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Ma żądanie franko
“ " otrzyma każdy, ktoby się 

o wartości illustrowanego dzie­
ła pod tytułem: „Dr. Airy 
sposób leczenia naturalny“ 
(90 wydanie) chciał przeko­
nać, wyciąg z takowego bez­
płatnie i frauko z księgarni 
nakładowój Richtera w 
Lipsku. Żaden chory nie­
chaj nie zaniecha i niech wy­
ciąg ten sobie przesłać każę.

Nawozy sztuczne.
Zamówienia na sztuczne nawozy 

z „Silesii1' przyjmuje po cenie /abr.

R. BARCIKOWSKI
(1405) Poznań, Bazar.

uwagę.
introligatornią, zakład wyrobów skórzanych 

galanteryjnych i pudełek
maszyny najnowszej konstrukcyi,

Polecając się nadal do 
robót pojedynczo jako 
usługę.

wykonywania 
i hurtownie,

i wyborowe siły robocze rozwinąłem, 
wszelkich w mój zawód wchodzących 
ręczę za prędką, rzetelną i akuratną

Stanisław Kitka
Marcin Nr. 5 parter. 

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie franko za franko.

OZONOWA
woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 

wziewania. powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnieni e systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy
zakładają się. (82)

aptekarz (Greli & Radlauer), 
Berlin W., Wilhelmsti.' 84.

W Poznaniu u p. S. Sobcslsiego róg ul. Nowej i Wilhemowskiej.

Bezpośrednio pocztowa-parowa żegluga
pomiędzy

Hamburgiem a Now. Yorkiem;
z zawijaniem do Havre, za pomocą przepysznych niemie- 

chich pocztowo-parowych okrętów;
Herder, 18 lipca. Poinmerania 1 sierp. ¿Sellert 15 sierp.) 
Hammonia, 15 lip. Wieland 8 sierpnia. Suevia 22 sierpnia.

ę? ° i dalej regularnie co środę.
Aceny podróży: I kajuta marok 500, II kajuta marek 300, 

międzypokład marek 120.
CS Między

Hamburgiem a Indyami Zachodniemi
do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zacho-“ 

dnich i wybrzeża zachodniej Ameryki:
Franconia 22 lipca. Kbenania 22 siorp. Vandalia 22 wrzośnia. 

od październilfa dnia 8 i 22 każdego miesiąca.
Bliższe wiadom. co do frachtu i podróży podajo pełuomoc. joneralny i
August ISolteu, Wni. Miller’a nast. w Hamburgu, i

Admiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg).
Jako też w Poznaniu konces. agent L. Klets.choff, Kramarska ul. nr. 1, TT

w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantorowicz, wLe-C5 
sznie Bracia Jakubowscy, w Kępnie Salomon Eisner, w Rogoźnie^* 
Julius G ohalle, w Obornikach Hugon Marquard. (28)

siwiznie
pod gwarancją

prawdziwy i najlepszy regenera­
tor, przywracający pierwotny kolor 
i siłę włosów. Cena oryginalna bu­
telki, 2,50 mrk. poleca (1011)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. 10.
Szanowną Punliczność, która od by­

łego dysponenta naszego p. J. Ja­
gielskiego z placu węgli przy W. 
Garbarach Nr. 48, brała węgle na 
kredyt, prosimy, gdyby jeszcze ich 
dotychczas nie zapłaciła, aby należy- 
tości nie płaciła p. Jagielskiemu, 
tylko w biurze nąszem, róg ul. Bu- 
telskiej i Ślusarskiej Nr. 6.

Odbiorców, którzy po ustąpieniu 
p. J. z handlu węgli, na jego ręce 
mimo naszej wiedzy i upoważnienia 
zapł. za węgle, upraszamy, aby do biura 
naszego zgłosili się po kwity. (1408
Zarząd ,,Ula“ w Poznaniu.

Ławki ogrodowe 
Stoły ogrodowe

jako też 882)

naczynia
do mleka

S,J.
poleca

ogrodoweh są naRysunki mebli 
żądanie gratis.



Szanownój Publiczności miasta Poznania i W. Ks. 
Pozoańskiego donoszę niniejszym uniżenie, że tu przy 
Podgórnej ul. 14L założyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
J. Neumann’a

i polecam nowe ulepszone (1263)

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu ?

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
I>la dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckicli nader rzeczy.

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapiezyński plac lir. 1.____

Singera machiny familijne
kompletnie po 108 marek, jako też Mansfeld’a ma­
chiny słupkowe, machiny słupkowe Howego, Cir- 
kular-Elastic, cylindrowe Singera po jak najtańszych 
cenach. Zezwala się na zaliczki ii reparacye wykonuje 
się prędko i dobrze. Z poważaniem

Anna Scholz,
Podgórna ul. 14. dawniej Wilhelm, ul. 25.

GLIRICIS.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy.
BSŁ- Żadna trucizna. 'fSĘi

Zabójczy tyiko dla gryzów.
Sprowadzić można z król uprzy- 

wilowanój (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

((’. Heinersdorff,)
Chełmno (Cnlm Wpr.)

s0

główny skład
cygar 54 komandyta w Poznaniu 0

Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura. 
Prawdz. import hawauskic cygara od 150 LJ

—450 m. za 1000. Hamburg, brcniensh. od 75— w 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla if (Haw. J Cort) fofc 

°d 120—180 m. za 1000. Hawański Ausscliuss W 
(bardzo ulubiony) 50—80 m. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 (J 
m. jako to: Nr .22 Simbolo, Nr. 19 Zainora, Ni‘. 51
llegaróa, Nr. 119a fassihla, Nr. 26 Sphinx, Nr. Q 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tullerias, "j 
Nr. 109 Palissito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 Ula- 
tbilde, Nr. 119 Valera, Nr. ll9IIa Ćrnzado, Nr.
27a Aquila de Oro, Nr. 31 Henry Cisty, Nr. 103 
Fabinef, Nr. 82 fjCgif imidad Londres de Gusto,
Nr. 136 Hapidez etc. wszystkie w doskonały,u gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.
Jedyny głów, skład cygaret

z fabryki Jean Vouris w Drożnie.

Główny skład prawdziwych holen­
derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łaferme i rosyj. cygaretów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się fraukó a nie po­
dobające się marki zamieniają się u (1119)

J. Neumann’a
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Handel porcelany 
i s^kła 

J. Kasztelana
w Poznaniu w Bazarze 

wyprzedąje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta­
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufig do'piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i luster 
po najtańszych cenach.

> Tapety i rolosy, ♦ 
f Zakład litograficz. | 
¡Regestra gospod.♦ 
4 Towary galanter. |

♦ ? I?

Wielka wyprzedaż
po tanich cenach

15. Plac Wilhelmowski 15.
Z powodu usunięcia wszelkich gotowych kostiumów 

jako ślafroki, spódnice, żakiety aksamitne, 
paletoty, rotundy, suknie kaźsnirowe, al- 
pakowe, karyżowe poleca w wielkim wyborze

(H20)- JbIIbm fcw«a4®
»MMMM« M”M M M MMM M M M M M M M M M M

*»

Świadectwo:
Środok polecony nam przez wła­

ściciela apteki pod orłom w Cheł­
mnie Pr. Zach, pana C. ilei- 
nersdorlla przeciw wytępieniu 
szczurów i myszy tak zwany Gli- 
rieyu został także w tutejszym 
zakładzie wypróbowanym i jako 
skuteczny uznanym. Gdyż po­
mimo iż tak mało myszy itd. 
naruszyły masę wyłożoną na dniu 
8go i 9go bm. to jednakowoż od 
togo czasu nawot do dzisiejszego 
dnia wsz elkie ślady takowych 
znikły.

Grudziądz, 30 czerwca 1877.
Dyrekcya król. Zakł. poprawy.

Fischer.

! Wyprzedaż!
Celem zwinięcia naszego

otwieramy (1066) H

całkowitą wyprzedaż
M niżej cen fabrycznych.
*u 1. Czarliński i Spółka
MMMMMMMMMMM^

» * - r m r m
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam

naj wieliszy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.

Kr. 49 róg «1. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana 1 tmmien

J. Zeyland.

A. SIYKS^>EŁ1>.
handel szkła przy

poleca:
kieliszki franęuzkie tuzin od 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od -i m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklanki i kieliszki krajowe 

tuzin ud marki 20 fen.

ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli, jak 
i wszelkie szklarskje repa­
racje,

oszklenia okien kościelnych.

Walenty Trzciński dawniej Stawski
Rzeźbiarz i Pozłotnik

Poznań, Wodna ulica Nr. 25 
eca swój Skład sprzętów i zwierciadeł kościelnych, a mianowicie: obrazy 
noszenia, chorągwie ?. obrazami czeskiemi, baldachimy kierce, krzyże w 

rnaitój wielkości lane żelazne, cynowe i z drzewa twardego, Skład figur 
rzewa i gipsowych, ramy do obrazów i zwierciadeł,. Wewnętrzne odna- 
nie Kościołów. Buduje nowe ołtarze i t. d. (1368)

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
„ dr. Mańkiewicza w P oznaniu 
„ Elsnera „
„ Bradenburga „
„ Sieverta w St.-Gardzie,

u p. Kar. Wonzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie,

Arona Kuntzą w Śromie. 
Duhmo w Wągrowcu, 
Skutach w Krotoszynie, 
Woicherta w Kobylinie, 
Grochowskiego w Kłecku, 
Bohrig w Łobżeniey.

Smarowidło do wozów 
Oliwę do Iokomobii
w wybornym gatuuku poleca hurto­
wnie i cząstkowo najtaniej (1404)
R. Rarcikowski

Pozuaó, Bazar.

Jeneralny skład mych, na wy­
stawach w Wiedniu, Sztokholmie 
i Filadelfii premiowanych 
amerykańsko-warszawskieli kropli

na zęby
znajduje się w Czerwonej 
-aptece w Poznaniu róg Rynku 
i Szerokiej ulicy. (1400
Nr. 1 leczy każdy ból zębów bez

względu, z jakich on powstał 
powodów.

Nr. 2 specyalnie przeciw reuma­
tyzmowi w zębach, szumowi 
i żganiu w uszach.

Nr. 3 ochrania' zęby od psucia 
się i służy przeciw wszelkim 
chorobom dziąseł.

' Pojedyńcza butelka kosztuje
1.50 Mr., wszystkie trzy razem 
4 Marki.

Dr. Hipolit Gajewski
W ai s z a w a.

Antiondontalgina
J. W. Recka w Poznaniu ul. Wro 

. cławska nr. 34. (1373)
usuwa natychmiast po przyłożeniu 
najgwałtowniejszy ból zębów, jako 
też tak zwane fluksie. Pudełko 
z I i II lł/a mrk. pojedynczo 1 mrk 
Balzam przeciw reumatyzmowi 
jedyny środok usuwający reumatyzmy 
najdotkliwsze , podagry i puchliny 
Wgo Elsnera i w składzie materya' 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta. 
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermor Ohlauer 
Str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kusehko, w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda, w Glacu u H. Friedemann.

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfltznera

ł*«ziiiui, Stary Rynek Itr.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3. do 8 zip. 
Kupującym przynajmniój tuzin butelek oblicza się ceny hnr- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

lesefe, Weta

hurtowy skład win
w Gdańsku

upoważniony przez przysięgę złożoną Przewielebnemu
Oidynaryatowi Chełmińskiemu do dostawy win do ofiary 
mszy św., poleca swój wielki dobrze asortowany 
skład wszelkich czystych win pod zaręczeniem naj­
rzetelniejszej usługi. Próby i cenniki przesyłają się 
chętnie franko. (1411)

Największy skład
_ obuwia i warsztat
sposobność Szanownój Publiczności wedle życzenia nabycia 

obuwia wszelkiej jakości. Zamówienia na nowe i reparacye wyko­
nują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane. (790)

J. S&ÓRAOZEWSKI
szewc. Stary SSynek 55, 1 p.

poleca po najtańszych ce- 
n ach handel m a t o r y a 1 ó w 
piśmiennych (203)

4
i nuiuuiuSu nuuu 4
4, w Poznaniu, w Bazarze.
4 Próby tapet franco. 4

Madony, figury Chrystusa 
i Świętych

z piaskowca lub marmuru z je­
dnej sztuki wyrabiane, setki lat 
trwające, które tylko w moje, 
pracowni w Poznaniu się wygój 
towują, polecam niniejszem Szal 
liownej Publiczności. Równie? 
polecam uprzejmie
nagrobki, trumny kamienne: 
jako też uskutecznienia ogro­

dzeń do ogrodów 
po jak najumiarkowańszycl 
cenach. (782)

C. Sametzki
Rzeźbiarz i kamieniarz

Krzyże
.lino nagrublii z marmuru, 

piaskowca itd. pięknie i taiiio 
się wykonują; są zawsze w za­
pasie żelazne ogrodzenia do 
grobów, płyty granitowe i 
stupy u (470)
B. Loewenherz

nastp.
A. Selilesinger.

Poznań, Bramkowa ul. Nr. 14 
obok rejencyi.

v /•

Warszawski magazyn obuwia
poleca w największym wyborze (bez blagi) obuwie tnę 
skie i damskiens. znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

przesył­
ką tłustych kielskicł
bydlinek, oraz praw­
dziwy łaollenderski

odebrał i ppleca (I414j

W. F. Meyer i Sd
3?. JL.iid.r^eJ©w^W<

zobowią:Że] podpisani czujemy się zuuuwiązauyim wyrazie nasze uznanie
........... p. Trzoińsidemu, rzeźbiarzowi i pozłotnikowi z Poznania za prace
w ^naszym kościele podjęte, t. j. wybudowanie wielkiego ołtarza, odnowienie 
dwóch bocznych i ambony, wymalowanie wnętrzu kościoła których dobrze- 
i piękne wykonanie nas i całą parafią zupełnie żadowolniło i ucieszyli). 

Polecamy więc p. Trzcińskie

iy niżej
i podziękę

Mj

Realność 18 mórg ziemi)
budynkami jest do sprzedania. — B 
wiadomość u p. G. Kłosowskiego 1 
Kalwaryi Zebr. (Gaiicyą.) (14lj

Polecamy więc p. Trzcińskiego naszym współwyznawcom najusilniej do 
tympodobnych robót

Stary <w6r, dnia 23 czerwca 1877, dekanat Zbąszyński.
Zarząd kościoła: (Ł. S.) z Gmina:

. Weiman. Held. Rildebrand. Zinimer- Wa- 
Klemt. / berski. Meier.

Margraf, prezydujący;
Żeli. Weiman.

Dom. Gołaszyn pod Obornikami ma na sprzedaż:
Trzy barany łStegretti (Gramhow.)
Trzy barany Soiith-down (Zakrzewko.) 
Stadnika oryginalnego rasy bolend. 
Trzy kiernozy oryginalne York-Sehire, 
z których 2 ■ po 3/4 roku a jeden 2 lata stary.

Nakładem i CzcionKami drukarni jarosiawa Oeitgeora w Poznaniu-

Kilkadziesiąt 
tysięcy talaróf

jest do wypożyczenia na hipoteki be) 
pośrednio po landszafcie pod korzj 
stnemi warunkami — za pośredn 
ctwem domu komisowego

}, Juliana Reichstei
(1415) w Poznaniu.

Wdowa Polka ę •
znająca się dokładnie na gospj 
darstwie wiejskiem, jak miejskiej 
życzy sobie przyjąć obowiązki jal 
zastępczyni albo wyręczycielka Pa 
domu, lub u jakiego godnego pri 
boszcza. Dowiedzieć się można 
Ekspedycyi Kuryera Poza. (140
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